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•Tł»ć 'ranto  o Adminiitraoj i Nmeej Rerarmy w Łukowie. — L u ty  reklamacyjne nteopieceę- 
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te  /  p u jt nadsyłanyoh Bedakoya nie wwraca.
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REFORMA
F r a i i a i r a t f  p r i y j m i j ą i

z a m l e j l c o a ą : Admlnleira^j. Uotan Sef ormy  i wraywkf- an  *dy poczt.w, j a le J . t  o  • 
w ą :  Adminiatrooya Nowej Reformy . — Magazyn newoiei F. A. &rgnra i Główni trlflkz
w Bjnka.—Biuro (Ig. Her.) Plac u airaeU. 9. — Hand'- L. Śmidoz i za 1 S. W. Niemojew 

(kiego w Sukiennicach J Bajrra przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowi , ,y aek I. 10. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników. We L w i -  
w ic  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
U n  Herzeles. — W J a r o s ła w iu  Kr-yi anowiki. — W W ie d n ia  pp. Haasenstein A Fo 
gier (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B JUogge (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukea, fl. Schalek, J. Oanneberg. - -  W P a r y ż u  Boeiete Mntuelle de Pu 

bliciti A. Lor et te, directeur Bue Oaumartin, 01.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
żmem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy następny raz po 6 cent. — N a d e s ł a n e  jo  
30 centów od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po 16 ci. od wiersza. — U lo z j  p u ­
b l i c z n e  po 60 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do nfowej Reformy (prospekta, cyrkuł arze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 w  od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 60 ot. od 100 egzem - 
dla miejscowych prenumerat NaleiytoA' uprama się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika Prenumeraty zamiejscową.
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej R eform y  w Krakowie i agoneye wy­
mienione w nagłówku azienn k u ­

ltowi prenumeratorzy otrzymają jako bez­
płatną premią cenną powieść Lemaitrea p. t. 
, Królowie", wydaną nakładem „N. Reformy1 
a nadto początek dr lkującej się obecnie w na­
szym dzienniku powieści Elizy Orzeszkowej pod 
tyt. „Australczyk"

Galicya w budżecie państwa na rok 1895.
VI.

Inne  działy opodatkowania p o ś r e d n i e g o  
przedstawiają także wzrost preliminowanych do­
chodów. I tak dochód ze stem pla preliminowano 
z Galicyi na 2,378.510 złr., o 144.735 złr. wię­
cej, niż na rok 1894, —  dochód z takt i nale- 
żytości (Gebuhren) na 4,051.710 złr. — o złr. 
374.210 więcej. A nawet i loterya, co do której 
łudzono się, że skutkiem umniejszania ilości ko­
lektur będzie coraz mniejszy dawać dochód, za­
rzyna widocznie znowu lepsze robić interesy, 
skoro dochód z loteryi w Galicyi preliminowano 
na rok 1895 na 1,551.220 złr., o 150.120 złr. 
więcej, niż na rok 1894. A gdy wydatek na lo- 
teryę preliminowano na r. 1895 w kwocie złr. 
946.270 —  przeto czvsty zysk skarbu państwa 
z tej gry wynosi w Galicyi 604.950 złr., czyli 
39%.  W powTŻ°z n  dochodzie liczono dochód 
ze stawek na 1,550.000 złr. —  za» wygr»ne )i 
czono w wydatkach na 876.100 złr. — tak, że 
wygrane stanowią 56-5% stawek, a zarobek skar­
bu państw a na stawkach, a  więc wjgr&na pań­
stwa 48 5 %

W reszcie znajdujemy w tym dziale jeszcze do­
chód z myta w kwocie 288.470 złr —  o 4.440 
złr. mniej, niż w r. 1894 —  i podatku szyn­
karskiego 262.0t)0 złr., o 2.200 złr. więcej

Przedstawiwszy w ten sposób szczegóły co do 
opodatkowania pośredniego, zestawiamy podobnie 
jak przy podatkach bezpośrednich porównanie 
roku 1895 z kwotami, preliminowanemi na rok 
1890 i wzrosi w ciągu tego pięciolecia:

Cło : 1895 —  2.073.680 złr 
1890 —  1,588.029 złr. 

wzrost o 485.651 złr. czyli 30 5% .
P o d a t k i  k o n s u m c y j n e :

1895 —  17,276.400 złr.
1890 — 15 517.305 złr. 

wzrost o 1,759.095 złr czyli 11*3 %.
S ó l :  1895 — 7,650.396 złr.

1894 — 7,649.523 zfi 
wzrost o ~  873 złr. więe prawie żaden

T y t o ń :
1 8 9 5 —  11,794.440 złr. 
1 8 9 0 — J  749.558 złr.

2,044.882 złr. czyli 21%.

2,373.510 złr.
1,817.940 złr.

.43.260 złr. czyli 22 5% .

wzrost o 
S t e m p e l :

1895 —
1890 —

wzrost o 555.570 złr. czyli 30-6% .
T a k s y  i n a l e ż y t o ś c i :

1 8 9 5 —  4 051.710 złr.
1 8 9 0 —  3,808 450 złr 

wzrost o 
L o t e r y  a:

1895 — 1 551.220 złr.
1 8 9 0 — 1,602.080 złr. 

z m n i e j s z e n i e  o 50.860 złi. czyli 3 3%
M y t a :

1895 -  288.470 złr.
1 8 9 0 —  475 560 złr.

z m n i e j s z e n i e  o 247.090 złr. czyli o 5 1 9 % .  
O p ł a t a  s z y n k a r s k a :

1895 — 262 000 złr.
1 8 9 0 —  259 500 złr.

wzrost o 2.500 złr. czyli 0 96 %.
Ogół opodatkowania pośredniego (cła, mono­

pole, podatki konsumcyjne, opłaty i t. p.):
1895 — 47,321.826 złr.
1890 - 4 1 ,702.545 złi .  

wzrost o 5.619.281 złr. czyli 13 5% .
Zmniejszenie znaezne dochodn z myta tlóma- 

czy się zwiększeniem sieci kolejowej — ziś zni­
żenie dochodu z loteryi zmniejszeniem ilości ko­
lektur, a może i chwilowem opamiętaniem się 
publiczności, dającej się ł tpać na loteryę. Dochód 
ze soli nie wzrósł w tem pięcioleciu —  konsum- 
eya utrzymuje się stale na jednym  poziomie. 
Wszystkie inne pozycye wykazują znaczny wzrost 
dochodu. Jeżeli wzrost dochodu z podatków kon- 
sumcyjnych . z monopolu tytoniowego może do 
pewnego stopnia świadczyć o pewnym  postępi* 
dobrobytu w kraju, wzrost dochodu z cła o zwię 
kszonym ruchu handlowym — to bardzo znaczne 
zwiększenie dochodu ze stempla (30 6 % ) jest 
niepomyślnym objawem silnie wzmagającej się 
manii procesowej, a wzrost dochodu z taks i na­
leżytości, także znaczny, bo 2 2 5 %  wynoszący, 
równie niepomyślnym dowodejn silnie działającej 
śrubki...

W y d a t k i  m inisterstwa skarbu w Galicyi pre­
liminowano na r. 1895 w kwocie 12.508.282 złr. 
o 253.414 złr. m n i e j  niż na rok 1894. Nie jest 
to jednak bynajmniej zmniejszeniem wydatków 
zarządu, spowodowane bowiem zostało tem. iż w 
roku 1894 preliminowano tu pożyczkę dla Bro­
dów w kwocie 175.000 z łr ,  co jest jednorazowym, 
zwrotnym wydatk em i tem, że jak wspomnieliś­
my poprzednio, wydatku i dochodu ryczałtowego 
w rubryce „eło“ , nie rozdzielono w tym roku 
na prowineye, co spowodowało znowu różnicę 
101.000 ztr Jeżeli te dwie pozycye z zeszłoro­
cznych wydatków potrącimy, o taże się wzrost 
wydatków o niewielką kwotę 22.586 złr.

Właściwy wydatek z a r z ą d u  skarbowego w 
Galicyi preliminowano na 4,264.939 złr., a mia 
now icie: dyrekeye skarbu, inspektoraty i urzędy 
wymiaru należyb ści 907.544 złr., służba podat- 
:owa 307.635 złr., kasa 62.220 złr., straż Bkar- 

bowa 1,518.900 złr., urzędy podatkowe 1,040.395

złr., prokuratorya skarbu 91.260 złr., zarząd cło- 
wy 120.775 złr. i ewideneya katastru 216.220 złr.

N a wydatki połączone z poborem podatków 
lezpośrednich preliminowano 330.000 złr., w 
czem mieszczą się koszta wymiaru 18 000 złr. i 
toszta egzekucyi 312.000 złr. Ze zaś, jak wyka­
zaliśmy poprzednio, dochód z należytości egz; ku- 
cyjnych preliminowano na 360.000 zfr., przeto 
est jeszcze zwyżka 48.000 złr.

Wydatki ua opodatkowanie pośrednie podaliś­
my poprzednio przy dochodach z głównych po- 
zycyj tego działu —  tutaj więc poprzestajemy na 
ogólnej ich cyfrze, która wynosi 7,901.155 złr., 
co w przeciwstawieniu do ogólnej cyfry docho­
dów z tego działu 47,321 826 złr., okazuje, iż 
netto dochód skarbu państw a w Galicyi z opo­
datkowania pośredniego wynosi 39 420.671 złr. i 
e wydatek na zarząd tego działu, w co wchodzą 

także koszta produkcyi artykułów monopolowych, 
wynoszą 16 7% dochodu brutto.

W sprawie utworzenia sądu obwodowego w 
Czortkowie — zjawiła się dziś w Izbie deputacya, 
ctórą prowadzili posłowie hr. W o l a ń s k i  i nr  
l o r k o w s k i .

Deputacyę przyjęli m inistrowie: Schonbom,
’lm e r  i Jaworski, a następnie prezes Koła Za- 
eski. Część członków deputacyi przyjął nawet ce­

sarz.
Nie potrzebuję dodawać, że wszędzie ją  przy­

jęto bardzo życzliwie i obiecano sprawę „ su ­
m i e n n i e  r o z p a t r z e ć " .  Słusznie też jeden 

posłów polskich zanważył, że nie ulega wąt- 
diwości, iż w przeciągu najbliższych lat dwu- 

( ziestu —  słusznemu żądaniu utworzenia sądu po­
wiatowego w Czortkowie uczyni się zadość..

Koraspondicra Jow oj Buforu
Wiedeń. 1 kiciefnia.

(?) Zajmującym epizodem podczas wczorajszego 
posiedzenia Koła polskiego była interpelacya po­
sła C z e c z a  wystosowana do p.ezydyum Koła i 
krótka dyskusya która się wskutek tej interpela- 
cyi wywiązała.

Poseł C z e c z zapytał, dlaczego tegoroczny ter­
min poboru do wojska w K r a k o w i e  namie­
stnik wyznaczył na wielki czwartek i piątek. Wia 
domo, że jakkolwiek te dwa dni nie są świąte­
czne, to jednak właśnie wtedy ludność tłumnie 
odwiedza kościoły i wykonuje ćwiczenia religijne 
Fakt ten narusza więc uczucia religijne ludności, 
dlatego też mówca prosi prtzesa Z a l e s k i e g o ,  
żeby w krótkiej drodze odniósł się do namie 
stnika i skłon.ł go do cofnięcia tego terminn.

W odpowiedzi na przemówienie posła C z e  
c z a  oświadcza prezes Z a l e s k i ,  że Koło poi 
skie nie może się mięszać w tego rodzaju kwe 
stye, jak term in poboru do Wuj3ka. Jeżeli zresztą 
chodzi o naruszenie uczuć religijnych, to niech 
się zresztą o to biskupi upomną.

Poseł ks. di. K o p y\: i iii s k i krytykuje energi­
cznie postępowania namiestnika i żąda również 
interw encyi Koła polskiego, celem cofnięcia te r­
minu poboru rekrutów.

Poseł ks. P a s t o r  oświadcza, że na podstawie 
odpowiedzi prezesa Z a l e s k i e g o ,  iż sprawą 
poruszoną przez posła Czecza powinni się zająć 
biskupi, uważa tę kwestyę jako w y z n a n i o w ą  
A ponieważ według statutów Koła w sprawach 
wyznaniowych solidarność klubowa nie obowiązu­
je, przeto mówca na najbliższem posiedzeniu 
Izby postara się o potrzebną ilość głosów i do­
tyczącą i n t e r p e l a e y ę  w p r o s t  w I z b i e  
w n i e s i e .

W  dyskusyi o tej sprawie przemawiali następ 
nie posłowie br. W o d z i c k i i ks. F  i s c h e r 
również za interwencyą Koła w sprawie cofnięcia 
term inu poboru.

Po tych przemówieniach —  czy też wskutek 
nich — oświadczył prezes p. Z a 1 e s k i, że je 
żeli chodzi o prywatne pismo do namiestnika, to 
je  wystosuje.

Reforma podatkowa.
X III.

(Podatek osobisto-dochodowy.) 
Podmiotowo łączy się obowiązek uiszczania 

jodatku osobisto - dochodowego w pierwszej linii 
z prawem austriackiego obywatelstwa. Przynależni 
do królestw i krajów w Badzie państwa rep re ­
zentowanych, skuro mieszkają w kraju, ulegają 
temu podatkowi co do wszelkich dochodów swo­
ich, bez względu na ich źródło, jeżeli zaś stale 
irzebywają poza granicam. monarchii, opodatko­
wani będą ze względu na dochody s t ą d  pobie­
rane. Cudzoziemcy zamieszkali w Austryi lub 
przelewający tu dla zarobku dłużej niż rok je­
den, opłacać będą podatek osobisto dochodowy 
od dochodów pobieranych w Austryi lub do Au 
stryi przesyłanych im z zagranicy. Cudzoziemcy 
zaś, którzy za granicą mieszkają, będą mimo to 
opodatkowani na podstawie dochodów, które po 
bierąją z realności w Austryi położonych, z wie 
rzy’elności tu zahipotekowanych, z tu prowadzo­
nych przedsiębiorstw przemysłowych, wreszcie 
z płac i pensyj, wypłacanych im z austryackiej 
kasy państwowej.

Podatek osobisto-doehodowy będzie więc po­
wszechny, obciąży wszelkie rodzaje dochodów, 
bez różnicy, z jakich one płyną źródeł i kto je 
pobiera. Atoli projekt rządowy zakreśla podatko­
wi ważną granicę ze w iglęau na wysokość do 
chodu, który mu ma podlegać. T. zw. „m ini­
mum rgsystencyi"1, t.zn . najmniejszy dochód nie 
zbędny człow.ekowi do utrzymania i życia, — 
w myśl zasady, że „każdy ma prawo żyć“, — 
będzie w o l n y  o d  p o d a t k u  o s o b i s t o - d o -  
c h o d o w e g o .  W  projekcie określono to m ini­
mum egzysteucyi r o c z n ą  k w o t ą  600 z ł r .  
Kto więc pobiera czystego dochodu rocznie 600 
złr. lub mniej, ten nie będzie płacił podatku oso- 
bisto-dochodowego, a ulegać mu mają dopiero 
dochody, od tego minimum wyższe.

Uwzględnienie w projektowanej ustawie tych 
najniższych dochodów, ktoie na jaką taką wege- 
taeyę zaledwie starczą człowiekowi, powitać mo 
żua z zadowoleniem. Natom iast zrozumieć tru 
dno, w jaki sposób większość komisyi podatko 
wej zdecydowała się na przyjęcie w jednym 
z następnych §§ przepisu, który jest rażąco 
sprzeczny z zasadą osobistego opodatkowania, a 
nawet z osobista ceehą dotychczasowych austrva 
cki^h podatków bezpośrednich w praktyce zaś

może dla opodatkowanych mieć bardzo dotkliwe 
następstwa.

Dotychczas podstawą wymiaru wszystkich podat- 
tów austryackich były stosunki gospodarcze samego 
tylko opudatkowanego indywiduum. Dopiero prujekt 
ustawy o podatku osobisto dochodowym wprowa­
dza w tej mierze nader ważny wyjątek. W myśl 
§. 157 przy opodatkowaniu ojca rodziny, do jego 
dochodu wliczaćby należało także dochód każdego 

domowników, do rodziny lależących i wy­
mierzyć podatek na podstawie tej sumy, nie zaś 
na podstawie Każdego z tych dochodów z osobna. 
Oddzielne opodatkowanie ma mieć miejsce w ta- 
rim tyko  w ypadku, jeśli dowiedzionem będzie, 
że dochód tego lub owego członka rodziny nie 
wpływa do wspólnego domowego gospodarstwa.

Co to w praktyce znaczy? Oto weźmy np. ro ­
dzinę złożoną z rodziców i dwojga dz:eci Mąż, 
jrzypuśćmy, pobiera jako urzędnik 1200 zrr. 
iłacy, żona z swego dochodu lub zarobku ma 
700 złr. rocznie, syn z swej jakiejś części Rpad- 
fowej ma roczną rentę 200 złr., córka podobnie 
1O0 złr. W edług ogólnie przyjętej zasady osobi­
stego opodatkowania każdy z tych dochodów 
ulegałby podatkowi oddzielnie, a więc osobno 1200 
złr., osobno 700 złr. ltd. Nie tak w myśl 157 
irojektowanych us*aw Tu podatek osobisto do­
chodowy należałoby od całej sumy 1400 złr. na­
raz wymierzyć. A wynik tego w ym iirn nie będzie 
jednakowy w pierwszym i drugim wypadku gdyż 
podatek jest progresywny, jako taki zaś od  s u ­
m y  n a r a z  w y m i e r z o n y  w y n i e s i e  
ce j ,  a n i ż e l i  w y n o s z ą  k w o t y  p o d a !  
o d  k a ż d e g o  d o c h o d u  z o s o b n a  w y i  
r z o n e g o ,  r a z e m  w z i ą w s z y .  W powyższy 
przykładzie przy opodatkowaniu oddzielnem ojciec 
zapłaciłby od 1200 złr. płacy 12 złr. podatku 
osobisto dochodowego, matka od’ 700 złr. 4 złr. 
80 ct. dochody syna i córki, niższe od minimum 
egzystencyi, byłyby zupełnie wolne od podatku. 
Natom iast według projektu rządowego, z którym 
większość komisyi się zgodziła, wymierzonoby p o - ' 
datek od całej łącznej sumy wszystkich docho­
dów tj. od 2400 złr w kwocie 39 złr. Rodzina 
musiałaby zatem płacić 39 złr., zamiast 16 z łr . 
80 ct., czyli prawie półirzecia razy tyle.

Podobny przepis, acz w praktyce znacznie zła­
godzony. istnieje także w Prusieeb n ;ema go na- 
tomiast wcale w innych państwach, np. w Sak­
sonii, gdzfe również zaj-rowadzono podatek oso­
bisto dochodowy, jakkolwiek, co prawda, z niż- 
szem ninimum egzyotencyi. Tam podatek wymie­
rza się nie od dochodu całego gospodarstwa do­
mowego lecz od dochodu każdej gospodarczej 
jednostki.

Niesprawiedliwość, tkwiącą w 157 projektn 
rządowego, uznała też widocznie i zrozumiała po 
części sama komisya, usiłując kilku innem i uchwa­
łami przytępić nieco ostrze tego przepisu. Taki 
niewątpliwie cel mają §§ 174—176. których treść 
opiewa: Ojciec rodziny, którego dochód nie prze­
kracza kwoty 2000 złr. rocznie i który ma w miej­
scowościach liczących do 10000 ludności czte­
rech, w miejscowościach ludniejszych dwóch 
członkow rodziny nie pobierających samoistnego 
dochodu, ma prawo ze względu na każdego 
członka ponad powyższą lif zbę z dochodu swego 
dwudziestą część potrącić. Wogólności ma być 
przy opodatkowaniu ojca odliczany i potrącony 
dochód każdego członka rodziny, jednak tylko do
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%ższym

0 społeczno-ekonomicznej stronie
tegoczasnago ruchu kablat.

(Odceyi publiczny dra Bronisława Treaskowskiego,
wygłoszony w Krakowie 17 mai ca b. r.)

Kiedy przed 25 laty w publicznym odczycie 
we Lwowie, zwróciłem uwagę na poczynający się 
ruch kobiet i ząaałem dla nich otwarcia liczniej­
szych i obfitszych źródeł wiedzy i pracy, spotka­
łem  się nietylko ze strony mężczyzn ale i ze 
strony wielu poważnych kobiet z zarzutem , że 
kobieta dla domu i tylko dla domu jest stworzo­
ną, że chcieć ją wypchnąć z tego przybytku, by­
łoby narazić n ie tjk o  rodzinę ale i całą społe­
czność na wielkie niebezpieezt ustwa.

Tymczasem ruch ten niewieści przybrał nie­
przewidziane rozmiary, występując coraz energi­
czniej i z coraz większą świadomością celu, we.- 
skając się w coraz szersze koła. poruszając i zdo­
bywając dla siebie coraz więcej głów i serc. 
Wówczas uważano kobietę wyższych stanów sa­
modzielnie zarobkującą nietylko za jakieś niezwy­
kłe zjawisko, ale spoglądano na nią z pew ną od­
razą i nieufnością. Dzisiaj przyzwyczajamy się 
powoli do tego w.aoku i uważamy to za rzecz 
całkiem naturalną, jeżeli ojcowska i macierzyńska 
troskliwość myśli zawciasu o przyszłości dorasta­
jącej cerki na przypadek, gdyby albo nie chciała, 
albo nie mogła wyjść za mąż a nie miała mają­
tku. W tedy dla kobiety inteligentnych stanów, 
która zmuszoną była pracować sam a na chleb, 
nie było innej drogi jak ta , która była otwarta 
dla Kobiety z ludu. Dzisiaj mamy już pewne 
mniej więcej rentowne stanowiska, dawniej tylko 
przez mężczyzn zajmowane, otwarte i dla kobiet
1 przez nie zajęte.

Ale śledząc za przyczynami tej zmiany widzi­
my, że są one bardzo sm utne i że, jak w wielu 
innycn wypadkach u k  i tutaj potrzeDa i bieda 
wywołały ten postęp. Tak jest —  ty k o  potrzeba 
a w pierwszi m rzędzie potrzeba czystu raateryal- 
na popchnęła kobietę po największej części wbrew

jej woli do tej walki. W brew jej woli — powta­
rzam, — bo z trwogą spoglądała ona na n ią ; nie 
z lekkiem, jak niektórzy twierdzą, podjęła ją ser­
cem , nie zdrową pobudzona ambicyą i fałszywą 
na swoją szkodę zaślepiona próżnością; ale czuła, 
że ją pod-ąć m usi, bo położenie jej pod nieje­
dnym  względem stało się n iegodnem , a pod 
względem materyalnym  wcale aieznośnem

I jakiż rezultat tej walki dotychczas? Musimy 
przyznać, że nieszczególny; bo rzeczywistość 
przedstawia jeszcze dzisiaj pu wielkiej części 
sm utny obraz społeczno-ekonomicznego położenia 
kobiety. Pokazuj I nam  bowiem jeszcze niezmierną 
liczbę pozbawionych pewnej opibki rodziuy istot 
żeńskich, rzuconych bezradnie w obczyznę i 
zmuszonych toczyć walkę o byt wśród najnieko­
rzystniejszych w arunków ; pokazuje nam  ie po 
wielkiej części wcale nieprzygotowane do tej 
walki, pozbawione niezbędnych do niei wiado­
mości i duchowej samodzielności, spotykające na 
każdym kroku zewnętrzne przeszkody, skrępo­
wane rozheznemi względami, tam owane tysiącz 
nemi p^eszkodam i w wyborze stosownego, swym 
zdolnościom i skłonnościom odpowiedniego za 
wodu. A bkutki takiego położenia nie dają na 
siebie czekać. Ograniczone zbyt ciasnym, a do 
tego tak mało opłacającym się zakresem zarobko­
wania, widzą się zmuszoue do robienia sobie 
przygniatającej konkurencyi i jszczuplania Bobie 
wzajemnie i tak już niedostatecznego w stosunku 
do łożonej pracy Parobku. Za tem idzie, że wielka 
ich część pracuje na pół za darmo, że nawet 
lepiej sytuowane z biedą tylko mogą się przebić 
że mniej szczęśliwe prędzej czy później giną fi 
zyczuie albo moralnie, a zdolne i mniej zdolne 
wyczerpują aż nadto często swoje najlepsze siły 
i zdolności w daremnej walce. I  tem się tłóm a- 
czy, że całe tysiące, szczególnie w wielkich mia­
stach, nie mogąc w uczciwy sposób zarobić na 
chleb, tracą g run t pod nogam i i lecą w kałużę 
zepsucia.

I  cóż mogą znaczyć wobec tak smutnego i 
zatrważającego staun owe niewczesne i oklepane 
dowcipy o zagorzałych i rozczochranych eman­

cypantkach ? co owe wprawdzie wiekiem i przy­
zwyczajeniem uświęcone, ale z obecnym stanem 
społeczeństwa tak mało licujące frazesy, że ko­
bieta dla domu i tylko dla domu jest stworzo­
na?  Nie przeczymy i nikt rozu-nny zaprzeczyć 
tem u Lie może, że dla kobiety zamężnej mąż i 
dzieci, ich szczęście i spokój muszą być najważ­
niejszym, najświętszym celem życia i że obowiąz­
ki sw t w tym względzie powi in a  społniać w przy 
bytku dom ow ym ; ale i to każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, że kobieta uie może dzisiaj w n ie­
zliczonych wypadkach być tylko żoną i m atką; 
musi ona często —  aż nadto często ująć swój 
los we własne ręce i o własnych stanąć siłach. 
Jest to fakt, którego tylko zupełnie zaślepiony 
może nie widzieć i z przekonania mu zaprze­
czyć. Kto zaś ma jasną o nim świadomość, ten 
musi zrozumieć konieczność i uprawnienie tego- 
czesnego ruchu kobiet i jego dążności. Albowiem 
aby stanąć na własnych nogach, do tego potrze 
buje kobieta duchowej samoistności i praktyczne­
go uzdolnienia, czyli iunem i słowy: musi posia 
dać zdolność do zdobycia sobie w razie potrzeby 
wfasną siłą zewnętrznej niezależności. Ma zatem 
prawo żądać, aby rozwijano jej ogólne duchowe 
zdolności, aby zawczasu budzono w niej św iado­
mość, że w pewnych wypadkach musi się oprzeć 
sama ua sobie żeby ją przyzwyczajono do sam o­
dzielności w myśleniu i sądzeniu i do gruoto- 
wności w pracy. Następnie ma prawo żądać, aby 
ze względu na jei przyszłość dano jej sposobność 
do wykształcenia tych ogólnych zdolności, które 
ją usposabiają do pewnego specjalnego zawodu, 
i żeby jej bez poważnych przyczyn nie stawiano 
przeszkód w zużytkowaniu nabytych tem wykształ­
ceniem wiadomości i zręczności.

Ależ delikatny organiz n kobiety nie podoła 
ciężkim trudom tych rozlicznych zawodowych za ­
jęć, do których ją chcecie -posobić; trzeba ją 
oszczędzać i chronić od przeciążenia. Tak wołają 
niektórzy, zresztą życzliwi kobietom, co to pisząc 
o nich, maczają pióro według recepty D i d e ­
r o t a  w barwach tęczowych i posypują to, co 
napisali, pyłkiem ze skrzydeł motylich. I to jest

właśnie tym kardynalnym  błędem  w zapetrywa- 
niu na kobiety, że się patrzy na nie ze wszy­
stkich innych punktów, tylko nie ż y c i o w e g o ,  
który przed innem i zająć należy. Owym rom an­
tycznym obrońcom kobiet oupow.adamy praw ­
da. że organizm kobiety wymaga do pewnego 
stopnia tego oszczędzania. Ale rozglądnijmy się 
tylko w życiu, a zobaczymy, w jak nielitościwy 
sposób postępuje ono w bardzo wielu wypadkach 
z remi w młodości tak troskliwie ochranianem i 
istotami, i zapytajmy się potem z ręką na pier­
siach, czy wobec tego faktu da się usprawiedli­
wić ow i przesadne oszczędzanie. Zaprawdę, nie- 
tylko nie świadczymy kobietom żadnego dobro­
dziejstwa, ale owszem wyrządzamy im wielką 
krzywdę, jeżeli tym, co później same na chleb 
pracować m uszą utrudniam y nabycie potrzebnych 
do tego wiadomości i zręczności.

Takie daleko posunięte oszczędzanie tylko w ten­
czas dałoby się usprawiedliwić, gdyby albo płeć 
męska bez wyjątku i w daleko szerszym, l i ż  się 
to dzisiaj dziać zwykło, zakresie przyjęła na się 
obowiązek starania się o te słabe, pozbawione 
wszelkiej samodzielności istoty, które dla domu i 
tyiko dla domu wychowywać pragn!e, albo gdy­
by się dało, jak niektórzy sądzą, zaopatrzyć na 
koszt państw a Wbzystkie, nie mające utrzym ania 
kobiety, stosownie do ich stanu i stopnia wy­
kształcenia.

Lecz żaden z tych pro:eklów nie wytrzyma 
krytyki przy bliższem zastanowieniu się nad 
nim. Bo że ojciec ma m oralny obowiązek stara­
nia się o swo,ą rodzinę, to uznajemy wszyscy; 
ale żeby podobny obowiązek miał n ie tjlko  brat 
względem osieroconych sióstr, ale i wszyscy mę­
scy krewni wobec żeńskich krewnych i w ogól­
ności społeczność męska wobec osieroconych, n a ­
turalnego obrońcy i opiekuna pozbawionych istot 
żeńskich, tak daleko idącego obowiązku nie uznaje 
płeć m ęską a gdyby go nawet uzuała. przekona­
łaby się łatwo w prakfyce, że mu podołać nie 
jest w stanie.

Co się tyczy drugiego projektu, to wątpimy, 
czyby się nań zgodziło państwo, a nie zgodzą

się z pewnością wszystkie zdrowo myślące ko­
biety i pojmujące swą godność; bo nikt nie ma 
praw a odsądzae je  od wszelkiego zawodowego 
zajęcia i pozbawiać najwyższego i najpiękniejsze­
go zadowolenia, w iie wypływa z przeświadcze­
nia że się dzAła coś dobrego i użytecznego, i że 
się tym sposobem, czyniąc zadosyć najogólniej­
szym obowiązkom człowieka, ma prawo do bytu. 
Nikt nie ma prawa te kobiety, które w tym lub 
w owym kierunku skutecznie pracować mogą, 
skazywać wbrew ich woli na życie z jałm użny i 
ograniczać je w przyrodzonym prawie starania się 
same o siebie.

Niektóizy, jak profesor L a a s  v  S trasburgu, 
sądzą, że dla zaopatrzenia niezamężnych a ubo­
gich kobiet winno państwo nałożyć podatek na 
starych kawalerów, i powołują się w tej mierze 
na przykład starego Rzymu. Ależ v Rzymie u- 
stanowiono (en podatek z innych powodów i o- 
bracano go na inne cele. Zresztą podobny poda­
tek nie dałby się pogodzić z dzi siejszem: poję­
ciami o osobistej wolności, i dlatego projektu te ­
go nie można brać na seryo.

Wobec tego poźożema rzeczy powinien w resz­
cie zamilknąć egoizm mężczyzn, którzy, ie  uży­
jemy Kantowokiego wyrazu, z pewną c h y  t r o ­
ś ć  i ą uważają za przeznaczeLie kobiety to, co im 
jest najmilsze i najdogodniejsze, co w surowych 
lub delikatnych formach czynią kobietę niewol­
nicą mającą tylko im służyć i im się podobać, 
co powołują się na słowa biblii: „O n m a  b y ć  
t w o i m  p a n e m " ,  a zapom inają że rozkaz ten 
pochodzi z czasów, których moralne zapatrywa­
nia tak nieskończenie niżej stały od naszych dzi 
siejszych pojęć. Te zapatrywania i dążenia męż­
czyzn do utrzymania kobiety w stanie nieświado­
mości i duchowego niemowlęctwa nie dadza się 
niczem usprawiedliwić, czy one pochodzą z czy 
sto osobistej, bezwiednej predylekcyi do bezmyśl­
nych niesamodzielnych, dziecinnie naiwnych i 
potulnych kobiet, czy też z umyślnego, świado­
mego usiłowania aby płeć męską ochronić <i& 
polu wiedzy i pracy od konkurencyi płci żeń­
skiej.
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maksymalnej kwoty 150 złr. Nadto w wypadkach 
dłuższej choroby, zadłużenia, nadzwyczajnych cię­
żarów połączonych z utrzymauiem, wychowaniem 
dzieci itp , jeżeli dochód całej rodziny nie dosię­
ga kwoty 5000 złr. rocznie, komisya szacunkowa 
będzie mogła zniżyć wymiar podatku o jeden 
dwa lub nawet trzy stopnie przepisanej w usta 
wie skali.

Te i tym podobne postanowienia mają nie­
wątpliwie tendencyę hum anitarną i godną uzna­
nia, — jednak odnoszą się one tylko do wyjątko 
wy h przypadków, moc rozstrzygania przyznają 
niezupełnie właściwie komisyom szacunkowym, a 
w każdym razie nie uchylają wewnętrznej sprzecz­
ności, jaka tkwi w tym przepisie ustawy o po­
datku osobisto-dochodowym i nie obalają zasady, 
która orzeka, że o s o b y  ż y j ą c e  w m a ł ż e ń ­
s t w i e  przy takim samym wspólny m dochodzie 
o p ł a c a ć  m u s z ą  p o d a t e j k  o w i e l e  w i ę ­
k s z y  o d  t e g o ,  j a  ki  b y  u i s z c z a ł y ,  ż y , ą c  
w s t a n i e  w o l n y m ,  albo np. w stanie na pół 
wolnym, w konkubinacie!

Naszem zdaniem § 157 projektu powinien być 
w izbie poselskiej a limme odrzucony, gdyż jest 
wyrazem zasady wprost niemoralnej. Gdyby zaś 
rząd w toku rozpraw miał przedstawić argum en- 
ta tak poważne za utrzymaniem tego przepisu, 
iżby odrzucenie go nastąpić nie mogło, — w co 
zresztą bardzo wątpimy i uwierzyć nam trudno, —  
to na wszelki sposób należałoby wyjąć z pod te­
go postanowienia co najmniej rodziny, których 
łączny dochód nie przekracza 2000 do 3000 złr. 
rocznie. W dzisiejszych czasach powszechnej dro 
żyzny i zwiększających się ciągle tzw. wymogów 
stanu, taka sum a dochodu nie daje wcale moż­
ności opływania w dostatki, wobec obowiązku 
dania dzieciom przyzwoitrgo wychowania o po­
ważniejszych oszczędnościach niema z reguły i 
mowy, a stanowisko społeczne nie pozwalałoby 
takim ojcom rodzin nawet w razie istotnej biedy 
inb niedostatku polecać się w formie mniej lub 
więcej upokarzającej względom komiayj szacun­
kowych.

W każdym zaś razie od tego zwiększonego 
podatku powinnyby być wolne rodziny, których 
łączny dochód dopiero oracz to staje s :ę wyż­
szym od projektowanego minimum egzystencyi, 
że żona luo dziecko do kosztów utrzymania do 
mu przyczynia się groszem, własną zarobionym 
pracą.

Takie postanowienia przyniosłyby większą i 
bardziej istotną ulgę szerokim sferom opodatko- 

A u  ludności, aniżeli wyż przytoczone przepisy
H k tu  rządowego. Powtarzam y jednak raz jesz- 

że sama zasada opodatkowania małżeństwa 
jako takiego, jest niemoralną. Izba poselska, od­
rzucając ją, złożyłaby dowód, że stoi na wvsoko- 
ści swego zadania.

Z Rady państwa.

Izba poselska rozpoczęła wczoraj obrady nad 
drugim rozdziałem projektu reformy podatkowej. 
Rozdział ten traktu<e o opodatkowaniu przedsię­
biorstw obowiązanych do publicznego składania 
rachunków. W  szczególności rozpoczęto obrady 
nad § 83 projektu.

Po mowie referenta p. Dawida A b r a h a m o ­
wi  c z a ,  którą podał wczorajszy telegram , zabrał 
głos p. K u l p .  Mówca podnosi, że należy dokła­
dnie rozróżnić pomiędzy przedsiębiorstwami obli- 
czonemi na zysk, a przedsiębiorstwami, które ma­
ją na oku dobro publiczne. Pomiędzy spółkami 
akcyjnemi znajdują się nietylko towarzystwa o 
charakterze kapitalistycznym, ale także przedsię­
biorstwa, do których utworzenia zmuszeni są 
rolnicy lub drobni przemysłowcy. Kasy oszczę­
dności muszą walczyć z obniżaniem się stopy 
procentowej, konkurencyą i małym dochodem 
z papierów wartościowych. Miabta potrzebują n a ­
tomiast nieodzownie pomocy kas oszczędności. — 
W  końcu mówca zapowiada wniosek, w myśl 
którego kasy oszczędności, mające czystego zy­
sku najwyżej 10 000 złr., mają być uwolnione 
od podatków, a kasy oszczędności o wyższym zy­
sku opłacać mają mierny podatek progresywny.

Mowę tę opuściło biuro telegraficzne we wczo­
rajszym telegramie, nie wiadomo, z jakiego po­
wodu. Natomiast podano w streszczeniu mowę

Że ta osiatnia pobudka g ra  w te sprawie wiel­
ką rolę, to się zaprzeczyć nie da. Wszak da,ą się 
nieraz słyszeć głosy: Przy tak wielkiem przepeł­
nieniu wszelkich gałęzi zawodowego zajęcia by­
łoby szaleństwem powiększać jeszcze tę konku- 
rencyę przypuszczeniem do niej kobiet

Przedewszystkiem trzeba się srarać o zaopatrzenie 
mężczyzn, kobieta stoi tu dopiero na drugim 
planie. Zresztą ponieważ mężczyzna utrzymuje 
rodzinę, to zarobek jego przypada pośrednio i 
kobiecie. Niezawodnie ten ostatni argum ent ma 
coś za sobą, ale tylko do pewnych granic. N aj­
przód bowiem jest bardzo wiele kobiet, które 
nietylko same się utrzymywać mnszą, ale które 
także w większym lub mniejszym stopniu muszą 
się starać o utrzymanie swych biednych krew­
nych. Powtóre w wielkim znajdują się błędzie 
ci, którzy sądzą, że żonaty mężczyzna zawsze i 
wszędzie zdoła utrzymać swą rodzinę. Liczba 
takich mężczyzn jest w dz>siejszych czasach sto­
sunkowo wcale niewielka.

Przypatrzm y się ludowi naszem u: tam od nie­
pam iętnych czasów kobieta nietylko je s t żoną, 
matką i gospodynią domu, ale wraz z mężem 
musi pracować poza domem i przyczyniać się 
do utrzym ania rodz iD y .  W średuich i wyższych 
stanach zaś rośnie z każdym rokiem liczba tych 
gosDo arstw  domowych, gdzie się większa lub 
mniejsza część bieżących wydatków z osobistego 
majątku żony pokrywać musi, bo  dochody męża 
w bardzo wielu wypadkach nie w ystarcziją na 
przyzw oite, odpowiednie stanowisku i przyzwy­
czajeniom utrzymanie. Dlatego też rośnie usta­
wicznie w tych stanach liczba bezm ajętnych 
dziewcząt, które z tego powodu nie wychodzą 
za mąż. Ekonomiczne przywileje, jakie posiada 
mężczyzna, jako taki, mają więc w wielu wy­
padkach ten skutek, że nieżonaty mężczyzna m o­
że sobie zdobyć niezależne, mniej więcej przy­
jemne, lnb przynajmniej znośne stanowisko, gdy 
przeeiwnie nboga niezamężna kobieta znajduje

następnego mówcy, dra B o s e r  a, którą też z tego 
powodu opuszczamy. '

Z kolei zabrał głos p. S p i n d 1 e r, który wy­
kazuje, że fiuanse gmin zawisły od dochodów, 
jakie przynoszą kasy oszczędności. Skutków 
zmniejszenia dochodów kas oszczędności nie n a ­
leży zatem lekceważyć. Zmniejszenie się dochodu 
zmusi gminy do ograniczenia wydatków, zwła­
szcza na cele szkolnictwa ludowego. Należy za­
tem przyznać kasom oszczędności ulgi w podatku 
zarobkowym, a zupełnie uwolnić je od podatku 
rentowego.

P. F o u r n i e r  broni kasy oszczędności przed 
zarzutem, jakoby przez zakup no papierów warto­
ściowych uwolnionych od podatku, starały się 
uwolnić od ponoszenia ciężarów podatkowych. 
Opodatkowanie kas oszczędności spowodowałoby 
podniesienie dodatków gminnych, co uczułaby 
ludność bardzo dotkliwie. Nie uczyniłoby zresztą nic 
dobrego, gdyby wobec opodatkowania kas oszczę­
dności pocztowe kasy oszczędność były uwolnio­
ne od podatków.

P. S c h w a r z  zwraca natomiast uwagę, że ka­
sy oszczędności wobec nowego opodatkowania 
musiałyby podnieść stopę procentową od poży­
czek, co zaostrzyłoby tylko przesilenie w rolnic­
twie. Mówca sądzi że kasy oszczędności powinny 
opłacać podatek tylko wtedy, gdy są obliczone 
na zysk, a więc gdy się trudnią eskontem lub 
lombardem, i w tym duchu czyni odpowiednie 
wnioski.

P. F  u n k e podnosi, że kasy oszczędności 
przynoszą korzyść nietylko miastom, ale także 
ogółowi, popierając cele ł um anitarne ogólnego 
znaczenia.

P. K r a u s s  zwraca uw agę, że wiele kas 
oszczędności ma bezpłatne zarządy i żąda, aby 
kwestyę opodatkowania kas oszczędności rozwiązać 
w osobnym rozdziale.

W  końcu p. W r a b e t z  żąda uwolnienia od 
podatku towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
oraz towarzystw, opartych na zasadzie wzajem­
ności.

Po przemówieniu tern zamknięto dyskusję.
P. B i c h t e r  czyni wniosek o przyznanie gm i­

nie M a r  k h o f subw encji i opustu podatkowe­
go , a p. K r o n a w e t t e r  zapytuje ministra 
sprawiedliwości o pewną spraw ę karną, peczem 
posiedzenie zamknięto.

N astępne posiedzenie odbędzie się jutro. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi w sp ra­
wie reformy podatkowej. Dziś obradować będą 
komisya.

Przegląd noli tyczny.
Kraków, 2 kwietnia.

W D»*snniku Poan. czytam y:
M inisterstwo, wydawszy rozporządzenie, na 

mocy którego w dniu i kwietnia szkoły mają 
być wolne, objawiło tern samem wolę, aby szko­
ły wstrzymały się od wszelkich uroczystości na 
cześć księcia Bismarka. Liczyło się więc z uczu­
ciami tych w szystkich, którym się rządy tego 
męża krwawo zapisały w sercach. Tu w Pozna­
niu znalazł się mimo to rektor, który postanowił 
ominąć reskrypt ministei j  alny i to w ten spo­
sób, że uroczysty obchód na uczczonie księcia 
Bismarka naznaczył na wtorek dnia 2 kwietnia. 
Urzędnikiem tym prowadzącym politykę szkolną 
na własną rękę jest p. S c h w o c h o w ,  rektor 
tutejszej szkoły obywatelskiej, przy ulicy Bycer- 
skie,. O uroczystości tej donosi p. Schwochow 
w sprawozdaniu rocznem szkoły obywatelskiej 
za rok 1894/95. Na pierwszej stroDicy sprawo­
zdania tego znajduje się wprawdzie tylko zapro­
szenie rodziców i przyjaciół szkoły na pożegna­
nie uczennic opuszczających szkołę, które się w 
dniu 2 kwietnia odbędzie, na drugiej jednakże 
umieścił p.Schwochow program  uczczenia Bism ar­
ka, składający się ze śpiewów i deklamacyj na 
cześć B ism a.ka, na wzór obchodów, jakie odby­
wają się w szkołach tutejszych w dzień urodzin 
cesarskich. Nie wiemy, jak się władza szkolna 
zapatrywać będzie na wyłamanie się przez rekto­
ra z pod rozpoi ządzenia m in iste .yalnego; w ka­
żdym razie jest ono charakteiystycznem . Obja­
śnia ono, jak niżsi urzędnicy szkol ni rozmyślnie 
obrażają uczuci', nasze i prowokują nas. O ile 
wiemy, jest i wśród rodz:cow katolików niemiec-

się po m.|większej części w bardzo przykrem p o ­
łożeń „ , a nieraz w prawdziwej nędzy.

Fakta te dowodzą, że kobiety mają prawo żą­
dać, żeby ich zdolności do konkurencyi z męż­
czyznami na polu ekonomicznem nie ograniczano 
w ten lub ów sposób. Że konkurencyą ta może 
być dla mężczyzn w wielu wypadkach niedo­
godna. tego nie przeczymy, ale i to każdy nie- 
uprzedzony przynać musi że nie ma dostatecz­
nego powodu, dlaczsgoby meżczyzua, dlatego ty l­
ko, że jest mężczyzną, miał prawo do tego, by 
bezwarunkowo w pierwszym rzędzie jego uwzglę 
dniono i o niego się starano, a kobieta ciągle i 
bez szemrania brała na swoje słabe barki sto­
sunkowo większą część społecznej nędzy.

I to jest niesprawieJliwem  i bezwzględnem, 
jeżeli bez poprzedniego doświadczenia odmawia­
my kobietom zdolności do pewnych zawodów i 
na podstawie tego dowolnego twierdzenia nie 
dopuszczamy ich do okazania swych zdolności 
do nieh. Zresztą, jeżeli się ma to przekonanie, 
że kobiety nie są zdolne do skutecznej z męż 
czysnami konkurencyi, tcć nie ma żadnego po­
wodu do odsuwania ich od niej. I gdzież tu je-=t 
owa okrzyczana logika m ęska? Lecz trudno szu­
kać logiki Um gdzie panuje prawo mocniejszego 
i gdzie tego mocniejszego bierze się w obronę 
przeciw słabszemu. Prosty rozum wskazuje, że nie 
mocniejszy, ale ekonomicznie słabszy ma prawo 
do pomocy i obrony ze strony państwa. I  to 
przekonanie zmieniło w ostatnich czasach zna­
cznie fizjonomię publieznego życia. Teorya o 
obronie ekonomicznie słabszego stała się podsta­
wą wielkiej części naszego nowego prawodawstwa. 
Tylko wobec kobiet nie chcą jeszcze w szero­
kich kołach uznać uprawnienia tej teoryi. Cóż 
więc dziwnego, te  kobiety protestują przeciwko 
tej niesprawied'iwości i domagają się jej usunięcia.

(Ć. d. n.)

kiaj narodowości niezadowolenie z powodu k ro ­
ku p. Schwochowa. tern więcej, że dzieci katoli­
ckie mają śpiewać p r o t e s t a n c k i  chorał 
„Singt dem h e r r n u i przysłuchiwać się pro te­
stanckiej modlitwie. A trzeba wiedzieć, że szkołę 
obywatelską odwiedzają w połowie dzieci katoli­
ckie. Z ogólnej bowiem liczby 1010 uczniów i 
uczennic przypada na protestantów 494, a na ka­
tolików 456.

Z  Belgii.
W  Belgii objawia się coraz wyraźniej i coraz 

groźniej niezadowolenie pośród robotników. — 
W Gandawie odbyły się liczne dem onstracje uli­
czne, podczas których robotnicy wznosili okrzyki 
na cześć republiki i głosowania powszechnego. 
W Oharleroi robotnicy hut szklaunych zapowie­
dzieli strejk. W kopalniach węgla kamiennego w 
okręgu L i  e g *  panuje wielkie wzburzenie i spo­
kój panuje na razie jedynie dzięki obecności sil­
nej załogi wojskowej, która ma bronić właścicieli 
kopalń przed ew entualnem i wybrykami robotni­
ków. Wczorajsze depesze z B e n a i x  przyniosły 
również bardzo niepokojące wieści o krwawych 
starciach pomiędzy robotnikami a żanaarm eryą.

Peśród takiego nastroju robotników odbywają 
się w parlam encie obrady nad projektem reformy 
ustawy wyborczej do rad gminnych. Projekt ten, 
jako parodya prawa powszechnego głosowania, 
nie jest w stauie zadowoluić robotników, to też 
klasa robocza przyjęła zaDowiedzianą -eformę 
wcale nieprzychylnie. Obawiając się skutkiem tego 
jakichś manifestacyj przeciwko parlamentowi, iząd 
kazał otoczyć gmach parlam entu kordonem poli- 
cyi i tylko pod osłoną policyi obrady parlamentu 
odbywają się w spokoju. Pomimo tego prezyaent 
ministrów d e  B u r l e t  spodziewa się doprowa­
dzić reformę wyborczą do szczęśliwego załatwie­
nia. Niestety, kraj nie jest usposobiony tak opty­
mistycznie, jak szei gabinetu, a oddziały wojska, 
wysłane do Liege, Flandryi, Henegawii, wywo­
łują oburzenie nietylko w kołach robotniczych, 
ale i w ogóle w liberalnych sferach kraju.

Z  Petersburga.
Ti Petersburga donoszą już wyraźnie, że p o ­

m o c n i k  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w a r ­
s z a w s k i e g o  b a r .  M e d e m  u w o l n i o n y  
z o s t a ł  z t e g o  s t a n o w i s k a ,  oczywiście „na 
własne żądanie“, jak zwykle bywa. Wiadomość 
ta nie jest jeszcze urzędową, ale zgadza się z 
tern, co donoszą korespondenci warszawscy, i u- 
ważana być może za zupełnie pewną.

M inister spraw zagranicznych ks. L o b a n o w -  
B o s t o w s k i  o t r z y m a ł  p a p i e s k i  o r d e r  
C h r y s t u s a .

Prawit. W iestnik  ogłasza L.lka tak zwanych 
m a r g i n e s o w y c h  r e z o l u c y j  c a r s k i c h ,  
dotyczących oświaty ludowej, t j. uwag cara Mi­
kołaja, pisanych na m arginesach raportów, skła­
danych carowi. Wszystkie zdają się dowodzić, że 
car życzliwie usposobiony jest dla sprawy oświa­
ty ludu i zaleca popieranie szkolnictwa ludowe­
go. Na raporcie g u b e r n a t o r a  t o b o l s k i e ­
g o  o gorliwych usiłowaniach władz ziemskich 
celem popierania oświat ludowej, napisał ca r: 
„ C i e s z y  m n i e  t o  s e r d e c z n i e " .  Na innym 
znown raporcie, w którym w spomniano, że z i e m- 
s t w o  g u b e r n i i  W i a t s k i e j  z Dowodu za­
ślubin cara kazało rozdawać włościanom książki 
pożyteczne pod względem obyczajowym i prakty­
cznym, car napisał na m arginesie: . Z a s z c z y t  
m u  t o  p r z y n o s i " ,  podkreśliwszy w tekście 
słow a: „ziemstwo gubernii W iatskiej". —  Jak 
wiadomo, marginesowe rezolucje carskie mają 
być i nadal ogłaszane w dzienniku urzędowym.

W edług pogłosek car Mikołaj nie jest przeci­
wnym przyznaniu pewnych ulg prasie. Po o- 
trzymaniu znanego m e m o r y a ł n  l i t e r a t ó w  
i p u b l i c y s t ó w  r o s y j s k i c h ,  wniesionego 
do kom isji próśb, car polecił ministrowi spraw 
w ew nętrznych, ażiby inu udzielił dokładnych 
wiadomości co do każdego punktu memorvału. 
W rosyjskich stosunkach znaczy to już wiele, że 
car prośby literatów i dziennikarzy wręcz nie 
odrzucił, pomimo że podanie ich zawierało wy­
raźne skargi na główny zaryąd prasy i utyskiwa­
nia na brak jawności i wolności słowa.

„Sokół“ krakowski.

Poważne stanowisko, jakie w rzędzie drużyn 
sokolskich zajmuje Towarzystwo kiakowskie, u- 
sprawiealiwione jest w zupełności skuteczną a 
zgodną pracą wszystkich czynników, powołanych 
w niem do działania. Praca ta, wytrwała, żmu­
dna, usilna, prawdziwie sokolska, bo szlachetnym 
owiana zapałem, który w połowie drogi ustawać 
nie pozwala obecnie już przynoń obfite owoce, 
a święcić ma rryum f prawdziwy w roku przy­
szłym przy sposoLności uroczystego poświęcenia 
zakładów krakowskiego „Sokoła" i jego sztanda­
ru. Dz ś już nie można wątpić, że obchód ten 
będzie wspauiałem i g idnem  uczczeniem sokol­
skiej idei.

Bok ubiegły —  czytamy w sprawozdaniu — 
we wszystkich działach wykczuje prawidłowy roz­
wój zadań Towarzystwa. Wydz:ał odbył 17 po­
siedzeń, uchwalił regulam in dla siebie i dla ko­
m isji iustł ukcyę dla nauczycieli, zaprowadził co­
dzienne zwiedzaniu godzin nauki gimnastyki przez 
członków wydziału i zapisywanie spostrzeżeń do 
Lsięg..

Liczba członków Towaizystwa z końcem roku 
1894 wynosiła 928. Ruch ćwiczącyih był w ię­
kszy niż poprzednio, obejmował ogółem 1334 
osób

W roku 1894 miał Wydział dwa wielkie za­
dania przt-d sobą. Najprzód przygotowanie się 
do zwołanego przez wiązek zlotu sokolstwa po’ 
skiego podczas wystawy krajowej, a nas tęp ni►- 
wykonanie niezbędnie potrzebnych budowli około 
gmachu „Sokoła". Z obu zadań wywiązał się 
wedle sił, a mianowicie mimo odwołania pierw 
szego zlotu już ua wyjezduem drużyna krakow­
ska przybiła  powtórnie do Lwowa i brała udział 
w popisach gimnastycznych ua wystawie. W y­
dział przedłożył również rysnnki, plany, tabele 
grafi zne i sprawozdania z dotychczasowej dzia­
łalności — za plany i użyteczną działalność o- 
trzym ał z D yrekcji wystawy srebrny medal. — 
Drugie zadanie co do budowy było nader trudue 
z powodu wylewu -Bndawy, spóźnionej pory i 
braku pieniędzy na budowę. Z uwagi jednak, iż 
projektowane budowle ze względów hygienicz-

nych i rozwoju „Sokoła" były nader pilne, po­
stanowił Wydział przystąpić zaraz do roboty.

Na podstawie uchwał kom isji budowlanej W y­
dział przyjął projekt architekta Teodora Talow- 
8 iego na przebudowanie od strony Budawy 
dwóch wielkich szatni o 27 metrach długości i 
5 i pół m. szerokości, przyjął projekty i plany 
na rozszerzenie dawnej przybudówki, przez co 
zyskał powiększenie szatni nauczycielskiej i ubi- 
kacyj na pierwszem piętrze. Nadto wskutek tego 
projektu mógł postawić na dole dwa mieszkania 
dla służby, lOdnę salkę z przeznaczeniem na kan- 
celaryę, jednę dla chóru „Sokoła" i oddziału ko­
larzy, w suterenach kuchnie i piwnice, a na I  
piętrze drugą salę gimnastyczną 22 m. długą a 
10 m. szeroką.

Budowa rozpoczęła się 2 sierpnia i dokonaną 
została stosunkowo szybko, z dobrego materyału, 
a wewnętrzne roboty, które jeszcze brakuje, z wio­
sną wykończone zostaną tak, że cały gmach, 
szczególnie nowa sala na I  piętrze w tym roku 
do użytku oddaną zostanie. Kosztorysy tych bu­
dowli obliczono oprócz przeróbek na 30.000 złr.

Urządzenie przy zakładzie gimnastycznym tu­
szów i kąpieli, ua wzór wielkich Towarzystw 
gimnastycznych za granicą, uważa W ydział za 
pożądane i przystąpi niabawem do zrealizowania 
tej m jśh  przy pomocy obywatelskiej, która iuż 
przyrzeczoną została.

Techniczna część nauki gimnastyki spoczywała 
w reku grona nauczycielskiego, w skład którego 
pod przewodnictwem uaczelnika R u c i ń s k i e g o  
wchodziło 19 człunków, Nauka gim nastyki dam ­
skiej prowadzoną była ku zupełnem u zadowole­
niu przez 3 nauczycielki. Grono urządziło dwa 
publ czne popisy gimnastyczne, kierowało przy­
gotowaniami do zlotu, odbyło wycieczki do Woj­
nicza, Jaw orzna i Oświęctms W  gmachu „So­
koła" ćwiczyło w roku ub ieg łym : 224 członków 
młodszych, 36 starszych, 134 uczuiów Towarzy­
stwa, 92 uczennic, 788 uczniów szkół średnich 
40 przodowników i 20 nauczycieli. Grono nau­
czycielskie gorliwie zajmuie się planami gimna- 
slycznemi, zacząwszy od wzorów greckich do 
najnowczjTch czasów, aby przygotować rzecz do 
planu ćwiczeń na przyezły zlot sokolski w K ra­
kowie.

W szkole jazdy konnej pobierało w ubiegłym 
roku lekcyj mężczyzn 105, kobiet 19, uczniów 
28, razem osób 152. Szkoła posiada 7 koni w ła­
snych. Udzielono pokaźną liczbę lekcyj 3.224 i 
urządzono 627 wyjazdów. Szkoła więc jako szko­
ła  spełnia swoje zadanie; dotąd wprawdzie przy­
nosi niedobór (w r. 1894 — 368 złr. 42 et.), 
ale też nie jest przedsiębiorstwem i nie ma na 
celu przynosić zysk pieniężny. D 'a łego też Wy­
dział utrzymuje tę szkołę dalej i zamierza w naj­
bliższym czasie po zrealizowauiu spadku po ś p 
Śmieszkiewiczu przystąpić do budowy własnej 
ujeżdżalni kosztem 25 — 30.000 złr.

Oddział wioślarski Towarzystwa posiada 12 ło­
dzi, ua których przejeżdżono razem 2013 kim. 
Urządzono w ciągu sezouu 11 większych wycie­
czek i jeden wyścig t. zw. „m in u to w y . Człon­
ków liczył oddział 38.

Komisya ubiorowa, zawiązana w r. 1891 przez 
W ydział celem ułatwienia członkom nabywania 
strojó i sokolich na spłaty miesięczue, dostarczy­
ła przeszło 800 mundurów i 50 płaszczów w cza­
sie czteroletniego istnienia.

Chór „Sokoła", istniejący od zawiązania To­
warzystwa, składa się z 32 członaow, posiada 
własną bibliotekę muzyczną i brał udział wo 
wszystkich obchodach narodowych i uroczysto­
ściach sokolskich. Kieruje chorem zaszczytnie 
znany dyrektor druh W alenty Dec.

Kronika.
K raków , 2 kwietnia.

Bla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał zarząd 
Koła pań we Lwowie 299 złr. 57 ot.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożył p. Za- 
pałowfcz 2 złr. zamiast wieńca ua grób ś. p. Bole­
sława Strzelbiokiego.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie. Zamiast 
wieńca ua trumnę śp. Józefa Żmurki, starszego in­
żyniera kolei państw, w Przemyślu, złożyli koledzy 
i urzędnicy z dyrekcji kolei państw, w Kraków e, 
w Administracji Nowej Reformy kwotę 12 złr. 
65 ct.

Pp. Władysławowie Harajewiczowie zamiast wień­
ca na trumnę śp. Seidlera 5 złr. Z. Z. 45 ct. 
Edward S. 50 et

Kasa zakładu sierot i ubogich w Drohowyżu na­
desłała kwotę 15 złr. 46 ot., zebraną od mieszkań­
ców tego zakładu.

Ofiarność. Dr. Leopold Caro z Krosna, jako peł­
nomocnik dra Józefa Kisielewskiego, lekarza w Za­
kliczynie, nadesłał na nasze ręce kwotę 100 złr., 
którą ofiarodawca przeznacza na następujące cele: 
1) na fundusz wdów i sierot po lekarzach członki*oh 
Tow. lek. galie. 50 złr., 2) na bndowę domn So 
koła w Krośnie 25 złr., 3) na rzecz ubogiej dzia­
twy szkolnej w Zakliczynie nad Dunajcem 25 złr. 
Pieniądze dziś odesłaliśmy pod wskazanemi adre­
sami

Wiadomości osobiste. Ks. dr. Józef Pelczar, 
prof. uniwersytetu, kanonik kapituły katedraluoj 
krakowskiej, mianowany został prałatem domowym 
papieża.

Nowi konserwatorowie. MiniBter oświaty zamia­
nował właściciela dóbr i posła sejmowego Maryana 
Dydyńskiego w Raciborsko, ora* radcę budownictwa 
Tadeusza Stryjeńskiego w Krakowie konserwatorami 
centralnej komisy! dla badania i utrzymywania po­
mników historycznych i s*tnV\

Z Tow. ogrodniczago w Krak.)w e ul a M kc- 
fajsfca ó We ś ode 3 bm w sali wykładowej gma- 
■ hu cheutii znesro uniwersytetu odbędzie s ę  zeb>an e 
ozóbe ktak. Towarzystwa ogrodniczego. Początek 
«>bran a o godz 6 wieczorem

Członkowie Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
W Krakowie, zaduszeni przez grono obywatel1, ró­
wno ż d Tow. należą .yoh, zebrali się wczoraj w 
I c tb e  d > s u osób w sali dokoła, celem omówienia 
wsd cbow iąznjaoe^o dotąd statutu tego Towarzystwa 
Na wady te zwracał już dziun ia  nasz uwagę , a 
główną i zasaduiczo błędny, niecdpowiadającą dzi­
siejszym pojęciom i położeniu poi tycznemu w kraju 
i państwie jest okoliczność, iż zarząd Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, tj jego dyrekoya przez 
siebie samą w właanem gronie iest wybieraną, in- 
nemi ełiwy jest ona wiekuistą, nie ulegająoą ani

krytyce, ani kontroli walnych publioziyob zebrań, 
jak się to wszędzie i we wszystkich Towarzy szwach 
z pożytkiem praktykuje. Zebranie wczorajsze zagaił 
art. malarie p. Antoni Piotiow ki i zaproponował na 
przewodniczącego p. Walerego Eljasza. na co się je­
dnomyślnie zgodzono. Po otwarcia dyskusyi p Wtj- 
neko-Tcmkiewicz w dłuższym wywodzie wykazywał 
iż ostatnie walne zebranie członków Towarzystwa, 
przez dyrekoyę do tal w Sukiennicach zwołano, 
nie było legalnem ze względu na obecność w sali 
wielu osób, które członkami Towarzystwa nie były, 
leoz jako przygodni goście zwedcały wyrtawę. nadto 
ze względu, iż przewodniczący odmówił istotnym 
ozłonkum prawa zabierania głosu. Adwokat dr Prop 
per interpretował obowiązujący statut w ten sposób, 
iż widzi w nim przyznanie członkom prawa zabie­
rania głosu ua walnyoh zgromadzeniach. prawa, 
których dyrekcja Tow. nie udziela i których istnie­
niu pizejiy, jeżeli do dyskusyi ua zwoływanych 
przez siebie zgromadzeniach nie dopuszcza. Zgroma­
dzeni wczoraj uohwal ll rezoluoye tak oo do niele 
galnośoi i etat niego zebrania, przez dyrekcję zwoła­
nego, jak i co do pojmowania statutu, jako zezwa 
łającego na dyskusję członków. P. Piotrowski pod­
nosił następuie liczne wady ustroju Tow. sztuk pięk­
nych i zażądał wybrania komisy! celem poczynienia 
zmian w obowiązującym statucie Komisję ową, z 
12 członków złożoną, zebrani wybrali i oznaczyli 
jej term-n jednomiesięczny do przygotowania zn an 
we wskazanym duchu, poezem na ponownem ze­
braniu ozłonków Tc w. niezadowolonych ■ dotych­
czasowego statntu, uchwalony będzie projekt zmian 
a żądania te z podpisami przedłożone zostaną dy­
rekcji Towarzystwa. O wadach statutu i w ogóle 
niedostateozne.il spełnianiu adań Tow. mówił p. 
dr. Juliusz Bandrowski, p Walery Eljasz przedłożył 
cyfrowe zestawienie z lat 40 istnienia Tow., dowo­
dzące sisprowego upadku. Cyfry te będą również 
przedłożone dyrekcji z prośbą o objaśnienia Peł 
niąoy obowiązki sekretarza wczorajszego zebrania p. 
Danielak projektował powszechną zmowę artystów 
malarzy celem niedostarczauia dzieł na wystawę sztuk 
pięknych, —  wszakże p. Piotrowski wykazał ii ten 
środek nie byłby praktycznym P, Kos nszi zażądsł 
aby szczegółowy przebieg wczorajszego zebrania po 
wydrukowaniu /a .omunikswaan cztonkom-korespon- 
dentom Tow. sztuk pięknych, jako starającym się o 
przysparzanie członków. Żądanie to również uchwa­
lono, a do komisyi, która się ma zająć zmianami 
statutu wybrani zostali pp. dr. J. Bandrowski, Da­
nielak, W. Eljasz, dr. Filimowsk*, Hel er, Kosiński 
di, Sobiesław Misroszowski, Ant. Piotrowski, dr 
Propper, Talowski architekt, Tomkiewioz i hr. Za­
łuski.

Raut w Kole artystyczno-literackiem zgroma­
dził wozoipj w salonach t«go Stowarzyszenia na­
der wykwintne towarzystwo, z ozłonków i zapro­
szonych gośoi złożone, które z szczerem zadowol 
niem spędziło kilka godzin wśiód ożywionej towarzy­
skiej zabawy, przeplatanej gęsto bardzo rtarannie 
przygotowauemi produkcjami muzycznemi. Prawdzi­
wą okrasą programu było śliczne Trio Beethovena 
(op 7 ) , wykonane przez panią E (fortepian), oraz 
pp. Singcra i Stingla. Utalentowana amatorka panna 
Z. K., której śliczny głos mieliśmy sposobność po­
dziwiać na wieczorze muz. Tow. ubecpieozeń, wy­
pełniła swą prodnkoyę szeregiem bardzu ładnie wy­
konanych aryj operowych i pieśni Galla przy akom­
paniamencie samego kompozytora, a pani E. gorące 
zebrała oklaski za pełne bratwury wykonanie balla­
dy Chopina, które dało poznać w wykonawczyni de­
brze w technice zaawansowaną pianistkę. Słowo za­
służonego uznania należy sio p. O., członkowi Koła, 
który ku ogólnemu zadowoleniu ze staropolską swa­
dą i swobodą wygłosił gawędę Syrokomli. Po oży­
wionej pogadance, w czasie której roznoszono her­
batę i zakąski, ciągnęły się w dalszym ciągu pro­
dukcje muzyczne i wokalne. P. Malawskiego darzo­
no gorącemi oklaskami za ładnie odśpiewaną pieśń 
Bohma, a panna K. obdarzyła słuchaczy kilku arya- 
mi i pieśniami, po których następowały nieustanne 
naddatki. Obecny na raucie jako gość b. artysta te­
atru naszego p. DzuLlewski przyjął także udział w 
ozęśoi deklamaoyjnej i przy akompaniamencie forte­
pianowym prof. Stingla wygłosił Marsz pogrzebowy 
Ujejskiego. Zarówno ta deklamacya, jak i liczne 
naddatki, z pomiędzy których najbardziej się podo­
bał wierszyk Gawalewioza „Co małżenństwo z dziew­
cząt robi", obudziły u słuohaczy szczery żal, że 
ntalentowany ten artysta nie należy obecnie do skła­
du trupy krakowskiej. Rozbawieni uczestnicy sym­
patycznego zebrania zaledwo po północy rozchodzić 
się zaczęli pod najprzyjemnieiszem wrażeniem.

Koncert Domaniewskiego odbędzie się jutro 
w środę w sali hotelu saskiego. Zuany i ceuiony talent 
koncertanta, jak również współudział pierwszorzędnych 
sił artystycznych jak dyrektora Żeleńskiego i pani 
Maryi Bnrkat Zalewskiej, zapiwnia koncertowi zu­
pełne powodzenie artyrtyczne 

Wieczór Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w piątek dnia 5 kwietnia w sali saskiej. Współ­
udział przyjęli: pani Maiya Zalewska, panna St. 
Spławińska, dyr. Żeleński, prof. Singer i Stingl, 
oraz chóry mięszane Towarzystwa, bilety wydaje 
kancelarya Tow. plac Szczepański 1. 3.

W Sokole otwartą została w tym tygodnin szkoła 
jazdy na bicyklach Nauka odbywa się crdziennie 
od godz. 7 do 11 rano. Na lekcye zapisywać się 
można w kanoelaryi Sokoła. Równocześnie zawiązano 
oddział kolarzy, do zarządu którego delegował wy­
dział Sukoła pp. dra Koya, dra Filimowskiego. Ku­
cińskiego, Szumskiego, Rittersehil-la, Białkowskiego, 
Glinieckiego i Tueha

Zmarli Ludwik F r e i n d e l s b e r g ,  emerytowa­
ny dyrektor skarbu, obywatel m. Krakowa, zmarł 
wczoraj w 88 roku życia.

We Lwewie zmarł Henryk P r  o o h a . s k  a,  komi­
sarz manipulacyjny magistratu, Iioząo 64 lata. Ro­
dem z Węgier, większą część i je  a przebył w regi- 
straturze ratuszowej. Szerszej publiczności był zuany 
z występów „Lutni" jako wyborny basista.

W Przemyślu zmarł Józef Ż m a r k o ,  starszy 
inżynier i naozelaik sekoyi konserwaoyi kolei państwo­
wych. Znany w szerokich kołach ze owej serdeczno­
ści i uczynności, był prawym obywatelem, wzorowym 
urzędnikiem i przełcżosym.

Edward S t u m m e r, b. sędzia sądu apelaoyjne- 
gc Królestwa Polskiego i z&stępoa prezesa tow osad 
rolny oh w Stndzieńun, zmarł w Warszawie d. 30. 
zm. Sp. Stummer, należał do najbardziej znanych i 
cenionych osobistości w Warszawie a dla niezwykle 
rzadkich zaiel ceohnjąoyoh człowieka serca i roznmn 
poszukiwanym był i brał uzynny i żyw y odział w 
lyoiu naszych braci z Królestwa Leoz nietylko tam 
znano dobrze i ceniono zgasłego. I n nas. tak w obu 
stolicach naszego kraju, jak w Szczawnicy i Krynicy, 
gdzie rokrocznie od długiego szeregu lat nazęsz'iał,
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cieszył się śp. Stummer eympatyą powszechną, a 
dla wielkich prawdziwie zalet serca i duszy, taktu 
i rozumu prawdziwego męża stanu, był niejednokro­
tnie cennym współpracownikiem najwybitniejszy on 
osobistości naszego społeczeństwa. Najbliższe stosun­
ki łączyły go z śp. Zyblikiewiczem. W ostatnich 
czasach lato spędzał śp. Stnmmer stale w Krynioy. 
Typowa jego postać stała się też tam znaną i popu­
larną. Za ostatniego r. z1 pobytn zostawił znaczniej­
szą kwotę ua postawienie figury Matki Boskiej u 
wejścia do nowej kaplioy.

Katarzyna S z e n d e r o w i o z o w a ,  żona powsze­
chnie poważanego we Lwowie obywatela, zmarła d. 
31 marca, przeżywszy lat 57.

Przed Rękawką. Za dwa tygodnie, jeżeli pogoda 
dopisze, pospieszy cały prawie Kraków przez Pod­
górze n> Rękawkę, a gdyby słota w ten trzeci 
dzień świąt Wielkanocnych przeszkodziła, w najbliż­
szą pogodną niedzielę obchód ten narodowy odbyć 
frię musi. Taką jest co do tego obohodn tradycya 
mieszkańców Krakowa. Byw ał/ przecież i takie cza­
ry, kiedy Wisła tworzyła granicę polityozną, że bez 
l aszportu nie można było iść na Krzemionki, a je­
dnak w dniu Rękawki musiano uiegać potędze gro­
mady i przepuszczano Krakowian „oboych poddanych11 
na ten obchód n^redowy.

Ludziom dobrej woli udeło się powoli znieść ów 
brzydki sposób obchodzenia Rękawki przez rzucanie 
w twarz żebrakom bułek i jaj. Obchód Rękawki 
powinien hyć uroczystośoią ludową, na której, jwk 
pisze Gołeml lowski w dziele swojem „ Lud poiski11 
„hywały dawniej w użyoiu rozmaite zapasy Indu i 
młodzi szkolnej na palcaty (.ślad to może igrzysk 
pierwotnych)11. Otóż teraz tłumy ludu, gromadzące 
się w dnia Rękawki na Krzemionkach, zabawiają się 
tam, jak ua ieją, przy dźwiękach muzyki krakow­
skiej, wydając grosz nietylko na łakooie i na za­
bawki dla dziatwy, lecz i na oele dobroczynne coś 
tam składają w ręce kwestująoyeh osób.

Główny jednak cel obchodu, to jest pielgrzymka 
na kopieo Krakusa, od niejakiego ozasu zniweczonym 
został przez zarząo wojskowy.

Jak wiadomo, kopieo ten otoczono mnrem forte- 
oznym i zbudowano przy nim dla wojska małą 
strażnicę. Przepuszczano jednak dawniej w dniu Rę- 

-kawki ludzi przez nią na kopiec i dopiero, gdy 
mnry i strażnica, opuszozona od wojska, stały się 
ruderą, na ten dzień pojawia się tam żołnierz na 
warcie, zabraniająoy do kopca przystępu „oy wiłom".

Komenda główna wojskowa zapewne nic nie wie
0 tern corocznem zarządzaniu stanu oblężenia na 
kopcu Krakusa przez jakiegoś zwierzohnika z naj- 
bliższyoh koszar, był iby tedy pożądałem , aby p. 
barmistrz Podgórza postarał się n właśoiwej ko­
mendy wojskowej o usunięcie przeszkody do zwie­
dzania mogiły założyoiela Krasowa

Istotą Rękawki jest kopieo Krakusa, nazwanej tak 
wedle tradycji ud Duszenia na kopiec ów ziemi w 
r jkawaoh Na najstarszyoh wizerunkach miasta Kra­
kowa napis nad mogiłą tą objaśnia, że to kopiec 
zwany Ręsawką (tumalus dictus Rękawka). Staro­
żytnym jest ów pomnik, najdawniejszy ze wszystkioh 
w Krakowie, z którego możemy być dumnymi, gdyż 
mało które miasio poszczyoić się może takiemi z za­
mierzchłej przeszłości zabytkami, jakim jest kopiec 
Krakusa, usypany na cześć założyoiela starego na­
szego grodn. Dzisiejsze miasto Podgórze, na straży 
owego pomnika umieszczone, gdzieś na Krzemionkach 
powinnoby założyć park, któryby się stał ozdobą i 
ponętą do zwiedzania tej okolicy urn ty Izo raz do 
roku, ale przez całe lato dla mieozkanoów Krakowa
1 rodaków z całej Polski.

Keśoiółek św. Benedykta również należy do naj- 
dawniejBtyoh u nas świątyń chrześcijańskich, a mo­
że to i pierwsza kaplica w tej okolicy, gdy Dierwo- 
tną katedrą w Krakowie był kościół św. Michała 
na Skałce.

Grdzi się uszanować tego rodzaju obchody narodo­
we, jak dla Krakowa Rękawka; podnoszą one dn- 
oha narodowego i mm*woli nozą lud nawet niewy­
kształcony historyi Ojozytny. Wpływają one na oha- 
raktsr i rozwój świeżych uroczystości, np. w drugi 
dzień świąt Wielkanooayoh wyrobił się u nas zwy­
czaj pielgrzymki na kopieo Kościuszki. Nikt jej nie 
zaprowadzał, a przecież wyniknęła ona i  poczucia 
narodu i nie potrzebuje już zachęty.

Wspaniale stara Polski stolioa obchodzi święta 
Zmartwychwstania, gdy w jedei dzień pielgrzymują 
mieszkańcy do mogiły Kościuszki, w drugi na ko­
piec Krakusa. Kościuszki fort bywa dla lndn w drngi 
dzień świąt WiMkiejnooy otwartym, jac zawsze, 
niechże mnnicypalność m in ta  Podgórza, najstaroży- 
tniejszego przedmieścia Krakowa, postara si», aby w 
dniu trzecim tychże świąt na obchód Rękawki do 
zwolono dostypu do kopca Krakusa.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj po południu 
rzuciła się Marya Wilk do młynówki przy nlicy 
Łaziennej. Wezwane pogotowie przybyło na miejsce 
i zastało ją już wydobytą z wody bezprzytomną, w 
stanie znaounego osłabienia. Po caatosowauiu sztu­
cznego oddechania i podaniu środków pobudzających, 
skoro stau samobójczyni się polepszył, odwieziono 
ją do domu.

Wylew Bugu. S o k a l ,  31 grudnia. (Kor. N . R e­
formy). Niebywała klęska dotknęła naszą okolicę. 
We czwartek począł nasz zwy&ie spokojny Bng 
u zbierać bardzo szybco. Po południn dnia tego na­
deszła wiadomość, że woda zalewa rozległą wieś 
Sielec i że niebezpieczeństwo jest groźne. Natyoh 
miast wysłano łodzie ratunkowe. W ciągu nastę­
pnego dnia woda zatopiła tam do 200 bndynków, 
a ladzie ze wszystkiem musieli ustąpić. Klęska 
ogromna, zalew ma do 10 kim. szerokości. W ciągu 
soboty woda coraz bardziej wzbierała, a most nasz 
znalazł się w wielkiem niebezpieczeństwie. Gdyby 
nie lodowniki i słaba kra, byłby nie wytrzymał na 
poru rozigranych żywiołów. Najwyższy stan wody 
był dzisiejszej nocy, a płynąc; jeszcze chwilami kra 
ociera o ligary ; jeżeli nadejdzie jaki materyał bu­
dowlany, to most pójdzie z wodą. Niebywały od lat 
40 stan wody wynosi zwyż 7 metrów poLad zero. 
Jak daleko sięgnąć okiem — wszystko pod wodą 
W nadrzecznych wsiaoh wiele dumów w wodzie 
tak samo na przedmieśein Zalurzu i w niżej poło­
żonych dziełnioach naszego miasta. Nadzwyczajny 
wzrost wody jest tern dzielniejszy, że masa wody .  
topniejąoego śniegu gnbi się w niezamarzniętej ziemi 

Wylewy rzek we wschodniej Galicyi. Grzędo 
wa Gazeta Lwowska przynosi następujące wiado 
mośoi:

Ze S t a n i s ł a w o w a  Na Dniestrze stau wody 
w dnin 30 z. m. wynosił pod Haliczem - |-  300 cm., 
a w dnin 29 350 cm. Woda jeszoze pr.ybiera Pod 
Żurawnem wał drogowy przy moście inundacyjnym 
przerwany Woda przepływa w terenie inundaojjnym 
50 cm. wysoko. Stary Martynów zalany. Komnni

kacya przez most na Dniestrze w Siwce zamknięta; 
woda wznosi się na 350 cm.

Z S a n o k a .  Wskutek nagłego tajania śniegów w 
górach i silnego deszozn, znaczniejszy przybytek wo­
dy na Sanie. Stau wody w dniu 30 z. m. 240 cm.

Z S o k a l a .  Wskutek puszczenia lodów na Bugu 
i podniesienia się jego stanu wód, rzeka Rata wy­
stąpiła z brzegów i zalała w dnin 28 z m. milowe 
przestrzenie w Sielcu i Parchaozu z okolioami tak, 
że znaezna ilość zagród stoi w wodzie, a mianowi­
cie w samym Sielou 200, a w Parchaozu około 25. 
Również i w innyoh miejscowościach, a szezególaie 
w Krystynopolu, Dobraozynie, Zawiszni i Nowym 
Dworze stoi wiele domów pod w odą.

W Krystynopolu urząd pocztowy został całkiem 
zalany, a przesyłki pocztowe uszkodzone. Wskutek 
deszczn i napływu wód z górnego biegu Bugu, wo­
dy jego się podniosły do 664 om. ponad stan naj­
niższy. Wszelkie ostrożnośoi zarządzono. Wylew ten 
zniszczył lnb uszkodził zapasy żywności, jakie mie­
szkańcy posiadali.

Pomoc dla dotkniętych nieodzownie potrzebna.
W Sokalu odbyło się 30 marca b. r. doroozne 

walne zgromadzenie „Sokoła11 przy udziale 34 człon­
ków Po odczytaniu sprawozdania z ozynności wy­
działu i sprawozdania kasowego, które wykazały 
wcale piękny stan Towarzystwa, przystąpiono do 
wyborów na podstawie nowego statutu. Prezydynm 
zostało bez zmiany, t. j. pp. Karol Lewicki i dr. 
Władysław Wojda.

Morderstwo, w Warszawie onegdaj w południe, 
przy ulicy Przyrynek nr. 7, pomiędzy kondukto­
rem Antonim Wiszniewskim a jago żoną zaszła ży­
wa sprzeczka. Wiszniewski utrzymywał nielegalny 
stosunek z jakąś mężatką, a nadto był wtady pija­
ny. Waśń potarganego małżeństwa skończyła się 
tam, że Wiszniewski zastrzelił czteroletniego syna 
Zygmunta, dwuletniego syna Kazimierza i kilkomie- 
sięczne dziecko, a wreszcie przestrzelił płuca swej 
żonie, która obecnie dogorywa. Obezwładniony mor­
derca utrzymywał, że dzieciobójstwa dopuściła się 
jego żona, on zaś tylko chciał się na niej poinśció. 
Nazajutrz przyznał się do spełuionej zbrodni.

W Paryżu aresztowani zostali poddani rosyjsoy 
Fastowski i Bechhafer, którzy wyłudzili od rozmai­
tych kupców paryskich do miliona franków. Wysy­
łali oni z Kijowa eyrknlarze, proponując kupcom 
nabywanie złotego piasku, jakoby ukradzionego. — 
Kupoy przyjeżdżali do Kijowa, gdzie zamiast złota 
otrzymali za 60 — 80 franków opiłków miedzianych. 
Oszuści byli tyle nieostrożni, że przyjechali do Pa­
ryża, gdzm zostali aresztowani.

Fechtunek w pałacu Elizejskim. Prezydent re­
publiki francu miej Feliks Faure bieize ozynny u 
dział w życin towarzyskiem, oo mn zyskuje szybko 
popularność. Właśnie j ozwolił na nadanie swego 
nazwiska jednej z nagród wyśoigowyoh, onegdaj zaś 
urządził w pałacu Elizejskim wielki turniej feohtun- 
kowy, w którym uozsstniczyły znakomitości faohowe, 
przypatrywały się zaś osoby, zajmujące najwyższe 
stauowlska, gdyż feehtnnek, szozególniej na szpady, 
est niezbędną częścią wychowania każdego gentle­

mana francuskiego, a już żaden polityk lnb dzien­
nikarz bez niego, wobec ewentualnośoi pojedynków, 
oLejść się nie może.

Najznakomitszymi feohtmistrzami są trzej proteso- 
rowie w klubach, pp, Rue, Merignao i Pr«vost. Na 
honorowym foteln przed estradą widzów siedział sam 
prezydent Rzeczypospolitej, mająo prezesa ministrów 
Riooia przy bonu Jeden z był,oh ministrów wojny, 
dziś prezes akademii fechtunkowej, kierował spotka­
niami; pomagał mu sędziwy akademik Ernest Le- 
gouve nestor amatorów feohtunkn Na estradzie za 
siadło zaproszonych widzów blisko siedmiuset. Były 
prezydent Casimir-Perier, który u a  sławę wyborne­
go feohtmistrza, był też zaproszony, ale nie przy­
był; widać zbyt mu w pamięci jeizoze stoją czasy 
niewoli elizejskiej".

M i a n o w a n i a .  M in isterstw o sk a rbu  zam ianow ało  w 
służb ie  u trzy m y w an ia  ew ideneyi k a ta s tru  podatku  g ru n ­
towego geom etram i ew idency jnym i 11 k lasy : elewów ew i­
dency jnych  S tan isław a  Loescha, Ju liu sz a  R aucha, S ta n i­
sław a C iechanow skiego, cyw ilnego geom etrę J a n a  iraneka, 
in ży n ie ra  F ra n c isz k a  Z ubrzyck iego  i in ży n ie ra  leśnictw a 
A lfreda  G łuw ińdkiego.

to nowych, eiektownych sytuacyach utrzymuje ciągłe 
zainteresowanie wśród widzów. Postacie kobiece nad­
spodziewanie lepiej nawet wypadły niż męskie, być 
może zresztą, iż do tego przyczyniło się wrażenie 
lepszej tym razem gry aktorek, niż aktorów, bo mi­
mo, że w personalu lwowskiego teatru mamy wy­
bitne talenty, jednak brak nam reprezentantów ról 
kontuszowych.

Rzecz zbudowana jest dobrze, nigdzie nie prze­
wlekła, tylko użycie w akcie drugim poraź wtóry 
przypadku, jako środka do popchnięcia akcyi i mo­
że nieco za przewlekłe i zbyt powieściowo trakto­
wane opowiadanie o wyprawie Czarnieckiego „przez 
morze11, prowadzone przez jednego z zapaśników 
(Imci p. Zaręba .i Imei p. Pasek) którzy się do sza­
bel na siebie porwali i wskutek owych wspomnień 
się godzą, można policzyć autorowi na karb błę­
dów w budowie sztuki. Ale publiczność nie ma cza­
su na nie zwiacaó uwagi, bo ją  w ciągłem rozba­
wieniu utrzymuje dowcip autora, dobrze na staropol­
ską nutę nastrojony. Od pierwsrej chwili, kiedy 
wdowa Imci p. Łęcka, wziąwszy za dobrą monetę 
opowiadanie Paska, że wyjdzie takie prawo wkrótce, 
iż wdowa mająca córki, wpierw sama musi znaleźć 
męża, zanim córki wyda, powiada, iż gotowa jest 
stanąć na ślubnym kobiercu, „skoro tak Rzecz po­
spolita każe11, aż do zakończenia trzeoiego aktu, kie­
dy Pasek goniąc po całem gospodarstwie za matką 
aby się jej o trzecią już córkę z koloi oświadczyć, 
dopada ją  wreszcie w pomieszkaniu, spostrzega na 
twarzy jej pieprz)i i zamiast o córki, prosi o rę 
kę matki, sypiąc jak z rękawa dowcipami nieco ru- 
basznemi, o czarującym go pieprzyku, —  owoż od 
początku do końca dowcip ten nigdy nie chybia 
celu i wywołuje szczery śmiech u publiczności.

Efektowne patryotyczne s?eny i astępy charakte­
rystyczne przy otwartej scenie nagradzano oklaska­
mi. Autora i wykonawców wywoływano po każ­
dym akcie wielokrotnie. Teatr był pełny.

—  „ Ś w ia t'. Łtszytj tego dwutygodnika z dn. 1 
kwietnia, rozpoczynający kwartał drugi, zaleca się 
pięknością illustracyj i bugaotwem treści literackiej 
wielce urozmaiconej. Na pierwszej stronicy znajduje­
my rycinę wybornie charakteryzującą miesiąo „ Lwie 
cień11 przez Romana Kochanowskiego. Stanowi o n  
wraz z ślioznie w kolorach odtworzonym obrasem 
Juliusza Kossaka „Na czatach11, fndzież dorkonałą 
drzeworytniczą reprodukoyą świetnej kompozyi Da­
niela Cn-spi „Złożenie do grobu11 wysoce wartośoio 
wą część artystyczną numeru, wdzięcznie dopełnioną 
uda memi ki hiecemi typami A. Kotowicza i E. M 
Liliena, wybornemi portretami Miry Hellerówuy, gło­
śnej polskiej śpiewaczki, Wojciecha Bogusławskiego, 
ś. p. Maryana Baranieckiego, uroi. nniw. krakowsk. 
i wreszcie fotogramem, przedstawiającym p. Zawadz­
kiego, artystę dramatycznego, w roli „anioła śmierci11 
z dramatu p. Hauptmanua „Hanusia11. Dział literacki, 
prócz daluzych ciągów nowelli i studyów dawniej 
rozpoczętych, zawiera: wielce zajmujący artyknł prof 
dra M Zdziechuwskiego „Wędrówki dnszy11, ciekawą 
sylwetkę Miry Hellerówny, pełną dowcipu przedświą 
teczną hnmoressę Jana Rutkowskiego p t . : „Dy­
plomaci11, wspomnienie pośmiertue o zmarłym nieda­
wno Maryaoie Baranieckim, ożywiony kącik poświę­
cony pogadankom i ocenom książek najSwieższyoh 
‘przez członków „Związku literackiego11, wreszcie kro­
nikę. Słowem całość zeszytu, równie ładna jak po­
żyteczna, stawia „ Ś w i a t "  u* czele pism illustro- 
warych u nas -

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  3 kwietnia: „Ciepła wdówka*, ko- 
medya w 3 aktach M. Bałuckiego. (Występ p H< ff 
man).

We c z w a r t e k  4 kw ietna: „Ciepła wdówka", 
komedya w 3 aktach M. Bałnckiego (Występ j 
Hoffman)

W p i ą t e k  5 kwietnia: „Harde dnsze", sztuka 
w 5 aktach podłng powieści E. Orzeszkowej uło­
żona na scenę przez Z. Sarneckiego (popularne).

W s o b o t ę  6 kwietnia: „Kolejarze11, komedya 
współczesna w 4 aktach St. ŁapiiHk.ogo i H Mi­
chalskiego.

W n i e d z i e l ę  7 marca: „Ciepła wdówka", ko­
medya w 3 aktach M. Bałuckiego. (Występ p. Hcff 
man)

filipini mknie, litach! i artystyme.
—  Pierwsze przedstawienie „Towarzysza pan­

cernego". Lwowski nasz korespondent d o ;o s i:
P rim a  A prilis  m iłą nadzwyczaj przyniósł nie­

spodziankę dyrekcji lwowskiego teatrn, jeśli nie­
spodzianką nazwać możaa gorące przyjęcie przez 
publiczność pierwszego przedstawienia nagrodzonej 
na konkursie sztuki Wołowskiego.

Treść jej krótko opowiedziana już była w sp ra ­
wozdaniu kom isji konkursowej,) bliżej poznacie ją 
zapewne wkrótce, kiedy ujrzycie na krakowskiej 
scenie „Towarzysza pancernego", tu  więc poprze­
stanę na krótkiej charakterystyce sztuki. Jest to 
utwór, trzymający środek pomiędzy poważnym, a 
krotochwilnym, rzecz napisana językiem barwnym, 
potoczystym i głownie dykcją ujmująca sobie pu 
bliczność. Kilka typów zręcznie pochwyconych, cho 
ciaż autor zbytnio się nie saazit na nadanie im nie­
zwykłych cech odrębności, przew.jająo się w coraz

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(podłng obserwator/urn t-okowiklcgc) 

Kraków, dnia 2 kwietnia.

woaoraj 
g. 10 w

euto 
g. 6 rano

dnie 
g. 2 pop.

Ciśnienie powiefrsa 
(ired. do 0) 737-5 737 6 735-7

Temperatura 
r itopniaok OelniuiiBu —j—7°„0 -(-5°, 5 + 8 ° ,0

Kierunek i moo wint u 
(0 =e ouna, 10 b u ru ) N N E1 NNE 2 E 2

Wilgomoeó względna 
(w edietkaok) 82% 93% 86%

Stan nieba
0 p»g , 10 rap. peokan. 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy1,‘
(Telegramy B iura Kort^pon lencyjn go.)

Wiedeń, 2 kwietnia. M inister handlu zatw ier­
d z i  ponowny wybór p. Teodora Zgoda B a r a ­
n o w s k i e g o  na prezydenta i A lberta M e n -  
d e l s b u r g a  na wiceprezydenta krakowskiej 
Izby handlowo-przemysłuwej. ,

Wiedeń, 2 go kwietnia. Cesarz sankeyonował 
ustawę krajową, dozwalającą gminie S o k o ł ó w  
na pobieranie opłat gminnych od spirytusu, spi­
rytualiów, miodu i piwa na przeciąg lat pięciu.

Wiedeń, 2-go kwietnia. Dziś rozpoczęła obrady 
ankieta, mająca się zastanowić nad stanem prze­
mysłu cukrowniczego. Biorą w niej udział: mi­
nister rolnictwa, przedstawiciele ińinisterstw rol­
nictwa, skarbu i handlu, kilku członków Bady 
państwa i posłów sejmowych, przedstawiciele o 
bu sekcyj czeskiej rady kultury krajowej, Tow a­
rzystw rolniczego, uprawy buraków i przemysłu 
cukrowniczego z Czech, Moraw, Śląska i Galicyi. 
Między innym 1 są uczestnikami ankiety: poseł 
Czecz, Liudi nwald, dyrektor Juliusz Froem m el, 
Andrzej ks. Lubomirski, poseł Milewski i gene­
ralny dyrektor Juliusz Siegler v. Eberswald z 
Krzeszowic.

Wiedeń, 2 kwietnia. Przy wczorajszych wybo­
rach uzupełniających do Rady miejskiej na 46 
mandatów z drugie] kury i ,  wybrano i 8 libera­
łów a 20 antisemitów. Potrzeba przeprowadzić 
8 wyborów ściślejszych. Antisemici zyskali 13
m andatów .

Wiedeń, 2 kwietnia Książu bawarski Leopold 
przybył wczoraj wieczór do Wiednia. Na dworcu 
powitał go cesarz i odwioŁ do burgu.__________

Wiedeń, 2 kwietnia. Cesarz przyjmował prezy­
denta gabinetu bułgarskiego, S t o i ł o w a .

Wiedeń, 2 kwietnia. Cesarz zezwolił na założe­
nie c. k. Kolejowej dyrekcyi ruchu w O ł o m u ń -  
c u dla sieci kolei państwowych morawsko-ślą- 
skieb, z dniem  1 kwietnia 1895 roku, z równo- 
czesnem zniesieniem kierownictwa ruchu kolejo­
wego w M a e r i s c b - S c h ó n b e r g .

Wiedeń, 2 kwietnia Bułgarski prezydent mini­
strów S t o i ł o w  udał się na kilka dni do Ber­
lina.

Wiedeń, 2 kwietnia. Rozporządzenie ministra 
oświaty do wszystkich krajowych władz szkol­
nych zawiera szereg nowych przepisów o fizy- 
cznem wychowaniu młodzieży w szkołach śre­
dnich. Zwrócono między innemi uwagę dyrekto­
rów na oświetlanie izb szkolnych, odpowiednią 
tem peraturę i staranne odświeżanie powietrza, na 
trzymanie się uczniów, gdy siedzą w ławkach, na 
utrzymywanie czystości w budynkach szkolnych, 
)olecuno im w końcu, ażeby stosownym podzia 
em godzin szkolnych starali się zapobiegać prze­

ciążaniu młodzieży nauką.
Wiedeń, 2 kwietnia. O dalszych uroczystościach 

Bismarkowskich donoszą z Salcburga, Villacb, 
Oelowca.

W  O o 1 c w c u , gdy śpiewacy weszli na estra­
dę, załamała się część tejże, przyczem spadło 
popiersie ks. Bisma’ka i rozbiło się.

Berno, 2 kwietnia. Przybył tutaj dzisiaj rano 
cesarz na chrzest swej nowonarodzonej pra­
wnuczki, w towarzystwie księcia bawarskiego 
Leopolda.

Praga, 2 kwietnia. Robotnicy w liczbie 600, 
zajęci przy urządzeniu wystawy etnograficznej, 
mającej się odbvć w maju, zawiesili roboty i za­
żądali podniesienia płacy i ośmiu godzin pracy. 
Delegaci robotników traktują z przedsiębiorcami. 
Nie było iaduyeh wykroczeń.

Berlin, 2 kwietnia. Otsarz wysłał wczoraj do 
Bismarka dłuższy telegram  z życzeniami. Wieczór 
obiad dworski na 140 osób, w którym wzięli 
udział oboje cesarstwo, wszyscy książęta i księ­
żniczki, kanclerz, ministrowie, dwór, Rada zwią 
zkowa i prezydyum parlam entu. Cesarz wzniósł 
toast na cześć BLmarka. Po obiedzie cesarstwo 
wraz z gośćmi udali się do teatru na uroczyste 
przedstawienie.

Berlin, 2 kwietnia Miasto miało wczoraj wy­
gląd świąteczny. Domy prywatne i rządowe ozdo­
bione chorągwiami. W szkołach odbyły się przed 
południem uroczyste zebrania. Sklepy zamknięto 
prawie na cały dzień. W teatrach przedstawienia 
galowe z prologami.

Berlin, 2 kwietnia. Ks. Bismark odpowiedział 
na telegram gratulacyjny c e s a r z a  F r a n c i  
s z k a  J ó z e f a  natychm iast telegraficznie wyra­
zami gorącego podziękowania.

Berlin, 2 kwietnia. Post donosi, że tajny nad- 
radca rządowy G a w  p przekazał ministerstwu 
spraw zagranicznych i m inisterstwu handlu, które 
były pod zarządem ks. Bismarka, kapitał w kwo 
cie 6.000 marek na uczczenie ks. Bismarka przez 
założenie fundacyi, z której urzędnicy tych m i­
nisterstw, znajdując się w potrzebie, mogliby za 
eiągać pożyczki na niewielki procent.

Ks. Bismark listownie podziękował G a m p o -  
w i za pamięć okazaną mu w tak sympatyczny
SpOSĆb.

Berlin, 2 kwietnia. Urzędowy Reichsanzeiger 
poświęca na czele dzienuika bardzo życzliwy a rty ­
kuł gratulcyjny dla ks. Bismarka.

Friedrichsruh, 2 kwietnia. Wczoraj przybyło 
tutaj około 4 fysięcy s t u d e n t ó w  z 30 różnych 
wyższych zakładów naukowych. Utworzył się ol­
brzymi pochód w kierunku ku zamkowi B i s ­
m a r k a .  Ukazanie się księcia Bismarka powitano 
trzech rotnym, entuzyastycznym okrzykiem Hurra! 
Potem odczytał jeden z członków wydziału a d r e s  
do Bismarka i wręczył mu dar honorowy.

B i s m a r k  odpowiedział:
„Dyrygenci szkół wyższych wyrazili mi uzna­

nie za przeszłość Pozdrowienie ich jest dla mnie 
gwarancyą przyszłości. Niemiec nie porzuca w 
starości zasad, dla których zapalał się w swojej 
młodości. Poczucie narodowe zachowuje em igrant 
niemiecki, jak tego dowodzą setki tysięcy Niem­
ców w Kaplandzie, Ameryce i Australii. (P rze­
cież Niemcy nie są pod tym względem wyjąt­
kiem! Przyp. Red.) W rjua w r. 1866 była ko­
nieczną rozprawą. Po bitwie pod Sadową prze­
widywał każdy konieczność wojny niemiecko-fran- 
cuskiei. Zaczęto o (em mówić, a w 4 lala wybu­
chła wojna. S t a r a ł e m  s i ę  j e j  p r z e s z k o ­
d z i ć ^ ! )  Walka w celach zdobywczych wydawa­
ła mi się benapartystowskiem usposobieniem, a 
nie znamieniem charakteru germańskiego. Po za 
pewnieniu naszych stosunków dynastycznych i 
pańsiw ow yih byłem zwolennikiem pokoju. Chce­
my t y l k o  (!) zachować to, cośmy osiągnęli. Naj­
więcej ofiar illa restauracji państwa ponieśli ksią- 
żi ta niemieccy, nie wykluczając króla pruskiego. 
Mój stary pan nie wahał się d łu g o ; bądźmy 
książętom wdzięczni. Muszę was moi młodzi pa­
nowie, prosić, abyście nie oddawali się zbytecznie 
potrzebie rozwijania krytyki. (Wesołość.) My po­
trzebujemy punktu zbornego, a tym punktem jest 
państwo niemieckie. Dlatego wznoszę okrzyk 
Hoch! na cześć państwa i cesarza. (Huczne o- 
klaski.)

Potem zeszedł Bismark do parku i rozmawiał 
z wielu studentami Gdy ks. Bismark znowu udał 
się na teiasę, zanucili studenci pieśń: Hoch 
Sturmes Fliigel! W -ród grom kich okrzyków 
Hoch! wyszedł Bismark z parku, poczem rozeszli 
się uczestnicy pochodu. Po południu rozjechali 
się studenci jńęfeili esobnemi pociągami.

Hamburg, 2 kwietnia. Giełda tutejsza wysłała 
telegram gralulacyjny do ks. Bismarka. jako 
twórcy jedności niemieckiej.

Kiel, 2 kwietuia. Ks. Henryk pruski ofiarował 
na budowę pomnika dla ks. Bismarka znaczną 
kwotę.

Stutgart, 2 kwietnia. Król wirtemberski wy­
słał przez swego adjutanta, pułkownika W a t-  
t e r a  telegram gratulacyjny do ks. Bismarka.

Charieroi, 2 kwietnia. Jak  prii widziano, wy­
buchło między robotnikami hu t szklannych 
w Charieroi częściowe bezrobocie; tylko w 10 
z pomiędzy 20 hut szklannych pracują robotni­
cy, których kontrakt jeszcze się nie skończył. 
W  ogóle pracuje 6 do 10 tysięcy robotników. 
Panuje zupełny Spokój.

Londyn, 2 kwietnia. Biuro Reutera  donosi 
z K e y w e s t ,  że dnia 26 i 28 marca odbyły się 
aa wyspie Kubie potyczki między rokoszanami, 
a wojskiem rządowem w prowincyi Santa Clara. 
Wojsko rządowe zostało podobno w oba dnie 
p o b i t e  i straciło 49 ludzi w zabitych. Wiele 
oddziałów wojska hiszpańskiego p r z e s z ł o  n a  
s t r o n ę  r o k o s z a n .  Rokoszanie liczą podobno 
20 tysięcy żołnierzy.

Petersburg, 2 kwietnia. Rada stanu udzieliła 
swego zezwolenia, aby monopol sprzedaży alko­
holu wszedł w życie w dalszych 25 guberniach. 
Monopol w ebodn w zjeie w dwóch różnych 
term inach, a najpierw dnia 13 stycznia roku 
1896.

Belgrad, 2 kwietnia. Radykali wspólnie z li­
berałami postawili na posłów do Skupczyny kan­
dydaturę przywódcy radykalnego P  a s j  c z a i li­
beralnego prezydenta stowarzyszenia handlowego 
S t a m e n k o w i c z a .

Belgrad, 2 kwietnia M inister sprawiedliwości 
G i o r g i e v i c z  podał się do dymisyi z powodu 
nadwątlonego zdrowia. Prezydent najwyższego 
sądu S t e f a n o w i c z  mianowany m inistrem  spra­
wiedliwości.

Kursa telcgr. na giałdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 2 kwietnia 1895.

Kon w wat 
anstr.

złr. ct-

101 60
101 65
124 05
101 25
123 90

99 25
1083 —

410 50
122 20
59 70
11 93

9 67
46 25

5 73

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4%  węgierska renta złota . . .
4 °/# węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknot, banku niemiec. za 100 m.
20 m arek ........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 2 kwietnia. R u b l e  1311— . Cena naity
16------------- 1— Spirytus gotowy 15 80. — Zyto na
wiosnę 6 24 — 0*00. Pszenica na wiosnę 7-09 do
0 00. Owies na wiosnę 6 69 -0 -0 0 .

Wiedeń, 2 kwietnia. 4 °/0 oblig. poi. kraj. z 1891 
97‘75; 4 “/0 oblig. poż. kraj. z 1893: 981— ; 4 0/? 
galic. fund. propin. 98-20; 4? 1/2% list. banku kraj. 
100-80; 5 °/0-owe obligi banku krajowego 1021— ; 
4%  hst. kred. ziemsk. 56 let. 981— ; Akcye Karola 
Ludwika 222 25; Akcye kolei lwowsko-iczern. 
336 50; Losy z 1854 na 250 złr. — 152 - ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  1 5 8 5 0 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 1 6 4 5 0 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197*50; akcye zakładu kred. dla handlu
1 przemysłu 411-87, akcye galic. banku hip. na 
200 z łr, 4601— ; Liinderbank na 200 złr — 
292 40; akcye austro-węg. banku na 60U złr. 
1083 —

Berlin, 2 kwietnia. Godzina 2 m inut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 253 — mrk. Węgierskie kre­
dyty — 1—  m rk Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 100 40 mrk. W ę­
gierska złota renta 103-40 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 98-25 mkr. Austryackie banknoty 167-15 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 164 80 
mrk. R u b l e  219-65 mrk. 5U/U listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego 67-40 mrK.

Wszelkie papiery warto- K A N T O R  W Y M I A N Y  * K r a \ 0W i® -
sciowe, banknoty zagram- . .. . u£uW ljy Ł. 3 tf. klecenia
czne i monety, k u p u j e  ^  n  ■ ' ■ z p r o w i n c y i  uskutecznia
i sprzedaje pod najko- GallC. Bart : U Hip0t6CZI1GC|0 sl,; ndwrotnit pocztą, bez
rzystniejszemi warunkami. * ^ d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r .  L esław  B o ro ń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Nąjlepsze nasiona
są zawsze do nabycia u znanej powszechnie firmy

Edmunda M authnera
dostawcy wielu dworów zagrań

w Budapeszcie.
Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy za­

znaczyć należy, że smsując się do niejednokrotnie 
wyrażonego życzenia JW . i W. K lienteli swojej, 
wydał obecnie po raz pierwszy obszerny i bogato 
ilustrowany C E A T U T I K  P O L S K I ,  który 
na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie. 

(563 23 0)

Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

f / r

r i n m  h a n l r n t l f l f  S Ir o n  W  m u m i a m i  l A f t f H R A  l i n P l ł Q T I I A  A  kupuje 1 sPrzedt-ie » o d  »» |łsor*y»toi© J»zym i w a r u n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
•JU III I ld l lK U W y  I M I I  t u r  w y i l l l c i l l j  f n l \ U u n  n t i u n o  I I I? IF \ listy zastawie, lity, Mlisty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

■r- B y a e k  |1 4 w a y , Idm la 4>V - uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prewizy..



4 Nr. 77. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Kwietnia 1895.
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BTa zbliżające s ię  Ś W I Ę T A . W IK L K A N O C N E i polecają r-si i

Artykuły piwniczne:
Pipy i wentyle do beczek. 
Węże gumowe do ściąg, płynów. 
Lewarki gumowe patentowane. 
Napełniaoze patent, do ilaszek. 
Korki do butelek.
Korki 2 figurkami i z klucza­

mi do daszek.
Maszynki uo korkowania, du­

że i reczne.
Aparaty do toczenia piwa.

Ariyltuły dla gospodarstwa domowego
M asę woskową  

w łasnego  w y ro b u . do gapus c z a n iJ  podłóg. 
Ma>.c francuską do posadzek, 

u iazn rę  bursztynową  
i farby pokostowe do podłóg. 

Farby lak ierow e. 
Pokosi, terpentynę, w o s k p s z e z e l .

Szczotki do froterow ania i za­
m iatania.

Szczotki do zam iatania ręczne.
Łopatk i do śmieci. 

Szczotki i tacki do zm ia tan ia  o k ru ­
chów ze stołów.

i Szczotki do w ycierania  nóg.
I  R ogóżk l żelazne i kokosowe. 
*j Chodniki kokosow e, z „I.ino- 

lcnni“ i ceratowe.

Ceraty na stoły. 
Przeclściółkl ceratowe

przed um yw alnie, s to ły , łó żk a  itp .

J A J A
w 6 p rześlicznych  kolorach w 'isc ik ach  pu 11 centy, a sreb rn y  i >łoty po 10 cilt. 

P ap ie r  ,,M ikado“ do barw ien ia  ja j n a  m arm urow o po O cnt.
„ S M I G U S Y ' 1

w różnych k sz ta łta ch . Perfum y i woda ko iouska do ob lew ania w ..P o n ied z ia łek ".
Farby roślinne (bez trucizny do zabarwiania cukrów, potraw i likierów.

Soki owocowe, iak m alinowy, uo»ioiukowy, uiśniowy, porzeczk. 
Żelatynę. O płatk i. M ąkę kartoflaną.

> P ió rk a  do prochu. Trz« pacz­
ki trzcinowe.

Szczotki i farby  do bielen ia.
! Szczotki do szorowania. 

Ług kam ienny. M ydło. Sodę. 
(Jzernidło na  blaelie.

Pastę. W odę i Proszek do czy­
szczen ia  m etali 

Skórki ircliowc i b ibu łę  do czy­
szczen ia  szyb.

Tryple , K redę , K w aśn ą  wodę. 
Szmirgiel 

w proszku , n a  p ap ie rze  i p łó ru ie .

Artykuły piwniczne:
Korkociągi i druty do w y c ią ­

gania korków.
Kapsle do butelek.
Smółkę do lakowania butelek. 
Maszynki do kapslow. butelek. 
Maszynki do m ycia  llaszek. 
Szczotki i śrót do m ycia  flaszek.

ŚroćLKl
do czyszczenia, k larowania  

i filtrowania. 49 26 o

REINI i FRIEDRICH. Linia A-B, KrakÓW Rynek, 37, REINI i FRIEDRICH.
l a i ł l ł i  a u s t in

w zachodniej Galicyi do sprzedania,
m ianow icie: 1 i M ajątek 365 m. obszaru , z tego  16-5 
lasu. a 14 łą k :  2) 375  m. obszaru, z tego 135 la su , 
a 40 łą k  3) 400 m. obszaru , z tego 95 lasu, a  52 
1 1k : 4 i 420 m, obszaru . z tego 200  lasu, a 10 
łą k :  5 ) 6o0 m. o b sz a ru , /, tego 360 lasu  a  17 
ł ą k : b) 854 m. obszaru , z tego 350 lasu, a  20 łą k  ; 
7) 1030 m. obszaru, z tego 470  lasu. a  100 łą k  : 
S i 1055 m. obszaru, z tego 500 lasu, a 110 łą k  : 9) 
1180 m. obszaru, z tego 600  lasu. a 25 łąk ; 1 001232  
in. obszaru, z tego 500 lasu. a  56 łą k :  11) 1550 
m. obszaru, z tego 1100 lasu , a  5 0 łą k :  12) 1594 m. 
obszaru, z tego 1000 lasu , a 50  łą k  13) 2 8 0 5  m. 
obszaru, z tego 1487 lasu, a  55  ł ą k :  1 4 ) 3000 
m. o b sz a ru , z tego 1500 la s u , a 280  ł ą k :  
1 5 ) 4000  m. obszaru, z tego 2800  lasu, a  245 łą k  
w eenai-h niżej 75 z łr . do 200  za m órg , z in ­
w entarzam i . doskona łem i budynkam i , ład n em i 
ogrodam i . w pobliżu m iast i kolei żelaznej , 
w ła d n y c h  m iejscow ościach położone. N a  żądan ie  
posyła się  o p ła tn ie  szczegółow e opisy . W iad o ­
mości udzie la  : 7 9 4  1 6

Edward Lipiner w Tarnowie.

Drugie piętro
przy ulicy Grodzkiej, L. 18, naprze­
ciw  kościoła św. Idziego. Od I flipca 

do wynajęcia. s n u

B O L E S Ł A W  A R M A T O W IC Z

Farbiarnia 818' 78 
i pralnia chemiczna 

Piotra UtelsUego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjm uje do farbow ania, p ra n ia  lub  odezyszeza- 
n ia  w szelkie niuterye jedw abne  , w eł­
niane. baw ełn iane, aksam ity, k o ­
ronki, dywany, f ira n k i, kapy. o r ­
naty, ubran ia  męskie i dam skie, 
uniform y noj-tkowe, pokrycia me­

blowe itp  w całośc i lub poprute.

Zaraz do wynajęcia
najpiękniejszy w Krakowie 822 1 4

Lokal na Cukiernię
wraz z ogrodem frontowym i osobną 
salą b ilardową, w naiprzedniejszem 
miejscu miasta, przy plantacyach, gdzie 

dz'ś cukiernia p. Roszkowskiego.

L e ś n i k :
kaw aler , 26 la t m a ją c y . z n iższym  egzam inem  
rządow ym , z 4 1/a le tn ią  p rak ty k ą , p ra g n ie  zm ie­

nić  posadę od 1 kw ietn ia b. r. 
F.askawe zg łoszen ia  p rzy jm u je : „W in fa r-  

sk i“ , leśn ik , A ad w o lic a ,  p. K a ła -  
harów ka. 813 1 0

Nowa wypożyczalnia książek
J. Gnmplowieżowej

przy placu W W . Świętych. L. 8,
n ap rzec iw  M ag istra tu , 

poleca się Szanownej P. T. Publiczności 
wyborem najnow szych dzie ł w roz­

m aitych językach.
Warunki nader przystępne. Zamó­

wienia na prowineye uskutecznia bez­
zwłocznie. 774 1 10

• o o o o o o o o o o o o o a

i CUKIERNIA I
0 S T .  D O B R O W O L S K I E G O  o
0 ul. Zwierzyniecka, 9, 0
^na s tnr 1 q t a 0
▼ poleca S/.anown°j P. T. P ub licznośc i wy- V  
0  robu sw ego torty, m azurki, baby, Q

0 jajecznik !, enkry, czekoladki, a  
karm elk i, h erbatn ik i, ciasta ▼ 

Q rozmaite, codzienn ie św ieże, pa na- Q
O der niskich cenach. a

Rów nież b a r a n k i ,  p isanki. ▼ 
Q kwiaty, mączek różnokoloro- Q
O w y  do u b ie ran ia  to r t ' w i p l a c k ó w  a

Przyjmuje do ubierania torty i inne V  
Q pieczywo świąteczne. 808 1 6 Q
0  W szelkie zam ów ienia n a  prow ineyę n a  a  

czas oznaczony. j
Q D ziękując za dotychczasow e u zn an ie  Sz Q

O P. T. P ublicznośc i, proszę i n a d a l o ła - A  
skaw e względy. J

Q  Z uszanow aniem  Q
Q St. Dobrow olski. Q
AOOOOOOOOOOOOOU

JlBIL ER
w Krakowie, Rynek gł., L. 17, 

obok księgarni W go Fiiedleina,
poleca łaskawym względom Szanownej 

Publiczności swój

Magazyn i Pracownię

Ś W  i sr
w ykonanych  p o d łu g  najnow ­
szych, wzorów odznaczających 
się trw a ło śc ią  i dokładnym  

w ykonaniem .
Przy jm uje  w szelkie namó­

w ienia i naprawy, wy­
konując takowi n a js ta ran n ie j 
i l»o cenach um iarko­
wanych.
Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie.

Złoto, srebro  i inne koszto 
w nośei kupuje lub przyjm uje 
w zam ian  797 1 11

Z pow ażaniem

Bolesław Armałowicz.
Kraków, Rynek, L. 17.

TI l K  i Z l  l  M A B l l  P B A U i i
w Krakow ie/ Sukiennice, L. 16, i ulic a św. Anny, L. 3, 

poleca na porę Wlosenną> 1 letnią w  wielkim w yborze : 

Kapelusze paryskie, O krycia , Żakiety , Pe le ryn y , Płaszcze i Kostyuiny
angielskie do podróży, Szlafroki, Matine, B lu zk i jedwabne, wełniane i batystowe, K a lk i,  
K o łn ierze  koronkowe, K o łn ierzyk i batystowa z manszetami, Żaboty, Opaski i B o a  
koronkowe. W elonki, 'Wstążki, K oronk i, H a fty  jedwabne, złote i srebrne, ~lTbran ia  

dżetowe i pasmanteryjne, Oorsety paryskie i wiedeńskie. 761 2 25
Nowość! Parasolki fantazyjne 1 angielskie.

CUKIERNIA LEONARDA M A U T K A
ul. Grodzka, 47, v is-ń -v ls kościo ła św. Piotra,

poleca TT EL ś w i ę t a  w.elki wybór baranków wielkanocnych, 
pisanek, kw iatów  do ubierania ciast, maczków itp

Przyjmuje zamówienia na baby, serniki, przekładance, ją je -  
rznlkl, mazurki i torty różnorodne 805 1 2

Upraszam o wcześne zamówienia 7 poważaniem T — J K L a l lk .

SKŁAD NASION i HERBATY
T . L E  W I E C K I E  J

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 10, naprzeciw Grand-Hotelu,
poleca, jak corocznie, nasiona roślin pastewnych, Lucernę oryginalną fran­
cuską, Koniczyny: czerwoną, białą i szwedzką, Esparcetę, Neradelłę, 
B arak i gatunków najpowszechniej uprawianych, Koński ząb oryginalny 
amerykański, nasiona wszelkich traw, oraz nasiona leśne, warzywne i kwiatowe.

Prócz tego poleca się skład W in  francuskich znanej firmy pp. 
Schróder A de Constans (dawniej S. Thadee w B ordeaux); Koniaki ory­
ginalne kuracyjne, w cenie 3 złr. i 4 złr. za butelkę — oraz Herbatę w wy­
borowych gatunkach po złr. 2’30, 2 80, 3 30, 3 80, Pecco 5 złr., Okruchy  
złr. 1-70 za pół kilograma. 747 3 5

Ceny umiarkowane, loco Kraków. Cennik na żądanie wysyła się opłatnie.

  D r a  F R Y D E R Y K A  Ł E N G I E Ł A  179 51 o

B alsam  brzozow y
Ju ż  sam sok roślinny , p ły n ący  z brzozy, jeże li n a  p n iu  p rze­

dziuraw iono  korę, znan y  je s t :d  n iep am ię tn y ch  czasów, jako n a jzn a­
kom itszy środek  p ię k n o ś c i: jeże li się je d n a k  ten  sok w edle przep isu  
w ynalazcy  p rzy rządzi w drodze chem icznej jako  balsam , w tak im  r a ­
zie dopiero  n ab ie ra  p raw ie  cudownej siły .

Je ż e li  w ieczorem  posm arujem y tw arz  lub in n e  m iejsce skóry 
tym  balsam em , tu ju ż  nazajutrz rano odpada ją  praw ie  
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśniąco b ia łą  1 delikatną.

B alsam  ten  w yg ład za  n a  tw arzy  zm arszczki i b lizny  pow stałe 
z ospy i nadaje  tw arzy  m łodocianą  barw ę, a  cerze b iałość , d e lik a t­
ność i św ieżość; usuw a w najkró tszym  czasie p ieg i, p lam y w atrobia-

ne, b lizny , czerw oność nosa. s tłu szczen ia  i w szelkie inno n ieczystości cery  Cena s ło ik a  z 0- 
p isem  użycia  1 złr. 50 ot. D ra  Lengiela  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpow iedn iejsze m ydło  d la  skóry , um yśln ie  p rzyrządzone, po 60 et.

Do 1 ab y c ia  w każdej w iększej aptece, m ianow icie : we Lwowie u Z. R uckera; w Kra­
kowie u  W ik to ra  R edyka, w Czernlowcach u G olichow skiego n as t. M ahl ap t. Sehm ied t & 
F o n tin , d ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M a rcy an a  K rzy żan o w sk ieg o ; w Tarnowie u  M aurycego
A dlera, J .  N iesio łow skiego ; w Bielsku u A lfreda  B lu m en th a la  i w d ro g u e ry i A. H aas.

- FABRYCZNY SKŁAD KAPELUSZY
|  pod firmą 772 2 10 _

H a r r y  F r o m m e r |
Kraków, ul. Grodzka. L. 9 (sklep frontowy). | 

Sr otrzymał wlellŁl transport ŜS
kapeluszy wiosennych filcowych i lodeiiowych w najnowszych fa- ■ 

sonach i kolorach, lakoC-ż - cylindry i szapok lak i.
0  W y łączn a  sprzedaż w yrobów 7, e. i k. nadw . fabryki kapeluszy

| J . H en ryk a  lt a  w W iedniu ,
w Towary najlepsze. Ceny najumiarkowańsze, stałe.

1 P rzy jm uje  się w szelkie reperacye i fasonówanie kapeluszy m ęskich  i dam skich .

!Ważne na obecny sezon!

Franciszek Cnżydło
Kraków, Sukiennice, 27,

Filia: Przemyśl, ul. Kościuszki, L 7,
poleca swoje jedynie chrześcijańskie, obficii za­

opatrzone 564 8  12

SKŁADY
sak ii.i, kortów , kanigarnów , sze­
wiotów krajow ych i zag ran iczn y ch  oraz w ie lk i 
v.:,bór m ilionów , uoskinów, tryko­
tów na- w szelkie ub ran ia , za m etr począw szy od 
1 złr. 50 et- ,  jak o  też m aterye do 
konnej jazdy , snkua liberyjne, !»i- 
iiardow e i na b iu rk a , kam izelk i 
jedw abne i pikow e, oraz w szelkie do­

datki kraw ieck ie  
po najtańszych fabrycznych cenach.

Pom ocnik
zdolny drobiazgowiec, władający dobr e 
językiem niemieckim, znajdzie natych­

miast posadę

w handlu Emila Rodakiewlcza
w PrzemyŃln. 736 3 3

Eztrakt orzechowy
zu p e łn ie  n ieszkodliw y środek, farbuje w ło s, siw e 
lub sp łow ia łe  n a  ciem ny, tiw a ły  kolor D ostać 
m ożna w pierwszym “kładzie aptecznym J. Wi­
śniewskiego w K rakow ie, nl. Stra- 

dom, L . 7. 142 36 0

L. 59.224/1/894.

OGŁOiKESIIE.
Magistrat podaje niniejszem do wiadomości publicznej, iż Gmina miasta 

Krakowa ma na sprzedaż 17 parcel gruntowych z realności miej­
skiej „IMaślakówką“ zwanej, pud 1. kat. 132 i 133, dz. IV, 1. w k .  hip. 
788, 789 i 790, przy ulicy Krowoderskiej i przedłużonej ulicy
Szlak położonej.

Parcele te nadają się na budowę domów czynszowych lub will z ogród­
kami. — Powierzchnia parcel i ich sytuacya podane są w projekcie parcelacyi 
z dnia 27 września 1894, który Kada miasta uchwałą z dnia 24 stycznia 1895 
zatwierdziła, według pomiaru rzeczywistego, dokonanego na gruncie.

Parcele te sprzedane będą albo każda z osobna, albo k ilk a  ra ­
zem , albo wreszcie wszystkie ryczałtowo po cenach w rzeczonym pro ­
jekcie wymienionych in plus, to jest ty łk i wyżąj tych cen, a to w drodze 
ofert pisemnych, opieczętowanych, znaczkiem stemplowym na 50 centów opa­
trzonych, które chęć kupna mający wnieść mogą od chwili ogłoszenia niniej­
szego aż do dnia 25 kwietnia 1895 do godziny \2 w południe, 
w którym to dniu i godzinie nastąpi otwarcie ofert przez osobną* do tego 
wyznaczoną komisye.

Oferty składać należy do rąk Naczelnika Wydziału ekonomicznego Magi­
stratu (gmach Magistratu, II piętro od strony kościoła 0 0 .  Franciszkanów), 
w godzinach urzędowych od 8 rano do 2 po południu.

Równocześnie z ofertą złożyć winni oferenci w kasie miejskiej wady lim 
w wysokości 10% zaofiarowanej ceny kupna bądź w gotówce, bądź pa- 
piera 'h wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo posiadających, i z tego przed 
Naczelnikiem Wydziału ekonomicznego-się wykazać, a następnie winni podpi­
sać wobec tegoż Naczelnika warunk sprzedaży.

Oferty wniesione bez wadyum uważane będą za nieistniejące.
Bliższe warunki sprzedaży, projekt parcela* yi, wykaz powierzchni parcel, 

oraz ceny sprzedaży tychże przeglądać można w Wydziale ekonomicznym Ma­
gistratu w godz nacli urzędowych. 704 2 2

Magistrat stół. król. miasta Krakowa.
kraKÓw, dnia 18 marca 1895 roku. F r l e d l e l n .

Gotowe 2020 21 0
s u k i e n k i ,  u b r a n i a ,  

płaszczyki

bluzy, sz la fro k i
dla dam

ulica Grodika, L. 4,
d r u g i d o m  o d  R y n k u

Artur Aprlll.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70, 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczność5 
nasiona warzywne i kwiatowe, ce­
bulki i kłącze  kwiatowe, szczepy  
i krzewy ow ocow e; rA ie  niskie i 
wysokopienne, wszelk. rodzaju ro łlin y  

doniczkowe itd. 728 4 20 
Cennik na żądanie przesyła się.

Dla starszych i młodych

M Ę Ż C Z Y Z N !
N ajlepszy środek  zam iast

Ikopaiwy-kubeby, pereł santalowych;
Ji w szelkich innych  lekarstw  S tarszego lekarza 
sztabow ego Dra Mullera w s t r z y k i w a n i a

'i  p igu łk i, sporządzone p od ług  |u /.ep isu  le ■
, karzy  i polęcanc przez n ich  jako  najlepsze i 
w ypróbow ane środki p rz te iw  katarom  (w ypły- 

! w om, (ionorhoe organów  moczowych 
.sk u tk u ją  szybko i znakom icie . N aw et w w y­

padkach  zas tarza łych  m ożna ich użyć bez j a ­
k ichkolw iek z ły ch  skutków . Skutek często już 
po kilku dniach. -• f e n a  w raz z dok ładnym  
lekarsk im  opisem  sposobu u ż y c i a : 'N r .  J. na 
c ie rp ien ia  św ieżo pow stałe z łr . 1. 0; N r. U. na  

, p rzes ta rza łe  .ch ron iczne c ie rp ie n ia  z łr  2.50, 
pocztą o 25 et. więcej na  opakow anie.

Je d v n y  głów ny wyrób i sk ład  : Ml We- 
o r g y  A p o ł h e k e ,  W ięjjjt T/S, W.mmer- 
gasse 33 i tairi należy  zw racać si z w szclkie- 
iiii zam ów ien iam i. N a sk ład z ie  w Krakowie 
aa E. Heller, ap tekarz . i IM 11 16

Parowa destjrlarnla
wódek polskich

Stanisława Lewiała i Słci
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. 650 9 150

Pierwszy austryacko-Ś ląsk i

skład nasion
W U W  1

założony w  roku 1857
poleca

nasiona traw  do obsiewania 
łąk  i pastwisk, nasiona bura­
ków  pastewnych, orygi­
nalną francuską lucernę, 
k o n i c z y n y  „Oeconomie“ 
wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem praw dziw o­
ści , czystości i zdolności do kieł­

kowania. 97 31 40

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

TUTKI
j u w a i « j « u v ,

niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

f a b r y k a  1 67 36 o

S. W ,  N I E M 0 J 0 W S K I E G 0
Lwów, u!ica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K raków , Sukiennice, 38.

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

Na święta!
PIEKARNIA POLSKA

Leona Schleichkorna
UL 1 1  O  EL D ł u g a .  Xa. I b ,
u rządzona w ed łu g  najnow szych  u lepszeń, w yp ie­
ka k ilk a  razy  dz ien n ie  różnorodne iilc. 

cżywo, używ ając ja k  najlepszej m ąki.

Nowość! C h l e b  p o l s k i .
Chleb żytni i pszeniczny m ożna n a ­

bywać we w szystk ich  hand lach . 780  2 10

Najw iąkszy sk ład

Maszyn do szycia
w yłączn ie  system u S ln ge r 'a

Józefa Iwanickiego
następcy

r K r a k o w i e
Ryncik gł., L. 25.

201   209 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.— /
Gotówką 10% taniej.'

Wszędzie do nabycia.

U

Kto się chce ożenić
niech  się zw róci z zaufan iem  do A d in in istracy i 
„Union", Budapeszt, F ttenbdiiirgasse,
L. I. Św ietne partye. W y jaśn .en ia  pod d y  krecyą 

za  15 et. w znacz, poczt. 760  2 2

180 morgów
w H parcelach, razem lub czę­

ściowo, jest :lo sprzedania. 
W iadom ość: Zarząd dóbr, 

INowe M iaslo. 744 3 3

H. KRETSCHMER |
Kraków, Rynek główny, 1 . 10, *

poleca
świeżo nadeszłe wszelkie towary 
korzenne i kolonialne, her­
batę chińską i rosyjską , wAdkl, 
kon iak i, prawdz. rum Ja m al­

ca  w oryginalnych flaszkach.
B r y n d z ę  l l p t a w a k ą  

oraz 762  3 10
wyborowe Allwkl I powidła. I
Do wynajęcia

każdego czasu 
przy ul. Kanoniczej, L. 16,
na parterze : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia : 
na I  piętrze : 5 pokoi, przedpokój i ku ch n ia ; 
na I I  p ię trze : 8 p o k o i, przedpokój i ku ­
ch n ia  , tudzież 5 pokoi , przedpokój i ku ch n ia .

W  każdej kuchni I i II piętra  
wodociąg. 706 4 0

B liższej w iadom ości udzieli : Angust K a ­
czyński, Dom  bankowy, R ynek gł., 
lin  ta A—B, L . 42.

Wyśmienity kompot

z brusznic karyntyjskich
z dodatk iem  50°/o cuk ru , dający  się przechuw aó 
ca ły  rok, s łużący  jako  przysm ak do po traw  m ię­
snych i c iast, w ysy ła  w 5 kg. beczułkach  
op łatn ie  za zaliczką  po 3 złr. 20 cnt. do 

każdej staey i pocztowej 532 27 60

Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku
(Villach, Karyntya).

Znów nadszedł
do magazynu

plac WW. Świętych, L. 1,
r ó g  u l l o y  G l r o d z k l e j ,  
na sczcn letni I wiosenny 

wielki transport

ubiorów męskich i dziecinnych
% wiedeńskiej m asy konkursowej i 
sprzedaje takowe o 3 5 °/0 niżej cen 

fabrycznych. 708 10

Ubranka dziecinne kortowe od 2 złr. 70 cł.
% drukirni Zwitkowej w hrakowie. Papier % fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni k. SzyjewaM.


